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Uroczyste posiedzenie
Wrocławskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej 

Nowe prezydium
-— ramieniem władzy ludu

Polska znajduje sią w obozie, 
który pokrzyżuje knowania podżegaczy

92 lekarzy-specjalistów
na z ieźd z ie  w S zczaw n ie-Z d ro ju

WAŁBRZYCH (SMM). Dy

gp rs tn4 C“ !u z d S k a PtPol-

zjazdu lekarzy-specjalistów w 
zwalczaniu zawodowych cho- 
fób dróg oddechowych, 
i Obok znakomitych specjali-

■ Berlin, W Brunswiku (stre­
fa angielska) generał byłej 
Wmii hitlerowskiej Kurt Ebe- 
™g utworzył nową organizację 
Wojskową pod nazwą „Stowa- 
tyszenie byłych kadrowych u- 
"eańików wojskowych."
,* Warszawa. Nakładem Mi- 

•śterstwa Sprawiedliwości u- 
«a ł  się podręcznik prawa 
{•mego pióra I. Andrejewa, L. 
“ «eUa i.J. Sawickiego p. t  
•frawo karne Polski Ludowej".

cowniczych dr Gruber i wy­
bitny specjalista inż balneolog 
Ignacy Potocki.

Pierwszą prelekcję pt.: „Wy 
tyczne akcji lekarsko-zapobie 
gawczej w zawodach narażo­
nych na pracę w pyle“ wygło 
sił prof. dr. E. Paluch. Po re­
feratach wywiązała się oży­
wiona dyskusja, szczególnie 
nad tezą wysuniętą przez prof. 
Palucha, który w wykładzie 
swym twierdził, że chorego na 
pylicę nie nala?y przenosić w 
inne środowisko. ■ lecz jedynie 
stworzyć mu inny zakres pra 
cy.

W ' zjeździe bierze udział 02 
lekarzy z całej Polski.

„Z  pieśnią o rfrwały pokój’ 
P ro g ra m  im p re z  n a  2 9  b . sn,s_

słem „Z pieśnią o trwały pokój"^ Dzisia^^zajniyzcza-

W Hali Ludowej wystąpią:
1. Taneczny zespół dziecięcy Zarządu Grodzkiego 

Ligi Kobiet w liczbie 60 dzieci.
2. Zespół artystyczny ZSCh grom. Przedmieście'
3. Zespół artystyczny ZSCh grom. Mirków
4. Zespół pieśni i tańca Wojey .̂ Zarz. ZMP 

Na Wzgórzu Partyzantów wystąpią :
1. Połączone zespoły pieśni i tańca Zw. Za w. Prac. 

Budowlanych
2. Zespoły taneczne D. K. Energetyk
3. Chór Spółdzielni Rymarsko-Galanteryjnej
4. Przygrywa orkiestra jazowa

O godz. 20.30 wyświetlany będzie film pt. „Spo 
tkanie nad Łabą“.Na Placu Młodzieżowym:

1. Program wypełnią zespoły pieśni i tańca ZMP
2. Gra orkiestra ■ D. K. Energetyk

O godz -20,-30 będzie wyświetlany filmpt. „Har 
ry Sehmith odkry wa Amerykę".
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szeregach postępowej młodzie­
ży świata.- Harcerz dobrze uczy 
się, zaprawia siły do pracy i 
obrony kraju, jest dobrym kole 
gą i niezawodnym towarzy­
szem pracy, dba o honor swo­
jej organizacji oraz przygoto-

BUDAPESZT. W całym kra 
ju odbyły się w czwartek ma 
nifestację pokojowe, na któ­
rych obecni byli poszczególni 
członkowie komitetu wyko­
nawczego SFZZ. Na wielkiej 
manifestacji pokojowej w Mi 
skolczu, z udziałem' około 40 
tys. osób przemawiał sekre­
tarz generalny SFZZ Iouis 
Saillant. -

Delegacja ZMP
w yjechała na zlot

do Berlina
. WARSZAWA (PAP) 26 bm. 
wyjechała do Berlina na zlot 
młodzieży niemieckiej 18-oso- 
bowa delegacja ZMP, w której- 
skład wchodzą aktywiści orga-. 
nizacyjni oraz młodzieżowi, 
przodownicy pracy.

Na czele delegacji stoją: 
przewodniczący Zarządu Głów 
nego ZMP — Władysław Mat-' 
win, sekretarz Zarz. Giówneg® 
ZMP — Maria Rutkiewicz o- 
raz członek prezydium Zarzą­
du Głównego ZMP — Mieczy­
sław Grad-   -
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powstaje w  Warszawie

Min. Jędrychowski przemawia na WRN



Chińczycy __ 
podpisują

i Apel Pokoju
; -PEKIN (PAP). Ekipa propa- 
[gandowa obrońców pokoju, na 
której czele stoi znany poeta 
, chiński Emi Siao, delegat Chin 
Ludowych na sztokholmską se­
sję Stałego Komitetu Światowe- 
Igo Kongresu Obrońców Poko- 
|ju, objeżdża kraj, wygłaszając 
odczyty i pogadanki na temat 
doniosłości Apelu Sztokholm-

'' Pierwszym większym etapem 
"tej podróży był Nankin.
1 W Tientsinie Apel Sztokholm­
ski podpisało już 280 tys. osób. 
W starożytnym mieście północ- 
no-zachodnich Ghin, Sian-Sian 
zebrano blisko 100 tys. podpi-

I Na wiecach zwoływanych 
przez organizatorów akcji poko­
jowej gromadzą się wielótysięcz 
jie rzesze ludności. Podczas wie­
cu w Tihza w prowincji Sin- 
kiang przemawiali m. in. żoł­
nierze armii ludowej, stwierdza­
jąc, że po wykonaniu zadań bo­
jowych bronić będą pokoju 
kwiatowego przez wykonywanie 
ładań produkcyjnych._______

U czym y s ię  na o s ią g n ię c ia ch  ra d z ie ck ich

250-osofcowa w ycieczka chłopów  
wyjechała do Związku Radzieckiego

WARSZAWA (PAP). — 25 
bm. wyjechała do Związku Ra 
dzieckiego 250-osobowa wy­
cieczka chłopów, która, podob­
nie jak wycieczki zeszłoroczne, 
ma na celu zapoznanie naszych 
chłopów z przodującą gospo­
darką rolną ZSRR, a przede 
wszystkim z gospodarką *w koł 
chozach radzieckich, z wielki­
mi osiągnięciami kołchoźników 
na roli, z ich bogatymi do­
świadczeniami w dziedzinie so 
cjalistycznej gospodarki oraz 
z pracą stacji maszynowo-trak 
torowych, stanowiących bazę 
mechanizacji rolnictwa radziec

W wycieczce biorą udział 
.członkowie spółdzielni produk­
cyjnych oraz delegaci ze wsi, 
gospodarujących jeszcze indy­
widualnie. Wszyscy uczestnicy 
wybrani zostali przez ogół mie 
szkańców wsi na zebraniach 
gromadzkich. Chłopi z po­
szczególnych wsi przekazali wy 
jeżdżającym wiele pytań do­
tyczących pracy i życia w koł­
chozach radzieckich, na które 
to pytania uczestnicy wyciecz­
ki zobowiązali się odpowie­
dzieć po powrocie do kraju.

Szczególnie liczne sprawy do 
wyjaśnienia wiozą ze sobą 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, którzy pragną wyko­
rzystać doświadczenia zebrane 
w Związku Radzieckim dla roz-

wiązania wielu konkretnych 
zagadnień, z którymi spotyka­
ją się w spółdzielniach.

Poza chłopami w skład wy­
cieczki wchodzą również dzia­
łacze polityczni i społeczni.

WAŁBRZYCH. Górnicy ko 
kalni „Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu przez wykonanie 
w kwietniu planu w 125 proc., 
wsławili się nie tylko w Pol­
sce ale i na całym świecie. ■ 

Na ostatniej konferencji De 
partamentów Zawodowych

,,C h ce m y  aby na ca łym  św iecSe  panow ał pokój”

Dzieci Dolnego Śląska
przygotowują się do swego święta

We wszystkich miastach, 
miasteczkach i wsiach dolno­
śląskich trwają przygotowania 
do Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. W powiatach w kila­
ku punktach odbędą się maso­
we uroczystości, na które zja­
dą dzieci autobusami z pobli­
skich okolic.

W godzinach przedpołudnio­
wych 4 czerwea odbędą się we 
wszystkich szkołach uroczy­
stości szkolne. W programie 
przewidziane jest obok poga­
danek i popisów artystycznych 
dzieci, złożenie nowego przy­
rzeczenia harcerskiego i roz-

Ladzie najbardziej pokrzywdzeni przez wojnę
m ówią o dobrodziejstwie pokoju

Groza zniszczeń wojennych' 
szczególnie uderza we Wroc­
ławiu między ul. Legnicką a 
Pilczycami. Przykuwają tu na 
sze spojrzenia rzędy wypalo­
nych kamienic i żałosne kiku­
ty ścian. Tam, gdzie kiedyś 
wisiały koronkowe firanki i 
stały w doniczkach kwiaty, 
dziś widzimy wyłącznie puste 
oczodoły’ okien.

Ruiny, te długotrwałe ślady 
■wojny, zaczynają powoli oży­
wać. Tu i ówdzie snuje się ro­
botnik, mozolnie oczyszczający 
cegłę po cegle. Wkrótce zacz­
ną z tych, cegieł powstawać do 
my robotnicze, biblioteki, do­
my kultury, teatry, kina...

Topnieją żwolńa masy gru- 
eu. Dostrzegamy już wśród 
nich przejawy życia. Sprawia- 

•• ;ją to warsztaty Miejskich Za­
kładów Komunikacyjnych i od­
budowywany w ich pobliżu 
Państwowy Zakład Szkolenia.
I W gotowych już jego budyń 

Łach mieszka i uczy się zawo­
du rymarskiego kilkudziesięciu 
inwalidów.

W jasnych salach siedzą 
fprzy warsztatach rymarskich 
mężczyźni w różnym wieku, 
przy stosach gotowej uprzęży.

Kazimierz Talaga, dwukrot­
nie ranny w czasie wojny w 
rękę i w nogę, odrywa się od 
(pracy. Ożywia się usłyszaw­
szy w rozmowie słowa: „Po­
kój" i „Apel Sztokholmski".

— O, tak! — zapewnia go- 
»ąeo. — Wszyscy podpisaliśmy 
Apel Pokoju. Wojna — to zni 
szczanie narodu i wszystkiego. 
Pokój natomiast, nawet nam, 
inwalidom, daje możność pra­
cy. Takie możliwości stworzy­
ła nam Polska Ludowa. Po eg- 
saminach otrzymam skierowa­
nie do Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. Stanę się, mi­
mo swego kalectwa, wartościo 
wym obywatelem. Ale do te­
go potrzebny jest pokój. Głę­
boko pragnę pokoju: — doda­
je ob. Talaga.

Powtarza te słowa również 
Joachim Gamaradzki — 32

'letni inwalida wojenny, uznany 
w 75 proc. za niezdolnego do 
pracy. Na lewym podudziu no­
si drewnianą protezę.

— Przed tym byłem robot­
nikiem budowlanym — mówi. 
■— Państwo nauczyło mnie za- 
fwodu, przystosowanego do mó 
ich możliwofci fizycznych. Je- 
stenj mu za to głęboko wdzięcz 
ny. Któż z ludzi w których 
tła sie iskierki sumienia, może

Z frontu 
wa§ki o pokój

w  A u strii
WIEDEŃ (PAP). Z całej Au­

strii nadchodzą wiadomości o 
masowym podpisywaniu Apelu 
Sztokholmskiego mimo prze­
szkód stawianych przez władze 
i partie koalicji rządowej. W 
Tyrolu Apel Sztokholmski pod­
pisali m. in. liczni duchowni ka­
toliccy oraz siostry zakonne, 
i Wielkimi sukcesami w zbie­
raniu podpisów może poszczycić 
się Związek Wolnej Młodzieży 
Austriackiej.

MOSKWA. W chwili gdy w 
północnych reionach Związku 
Radzieckiego dobiegają końca 
siewy wiosenne, w republi­
kach środkowo-azjatyckich 
rozpoczęły się już żniwa.

pragnąć wojny? Dosyć już by 
ło naszego krwawienia! Dosyć 
przelanej krwi!

23-letni Józef Mordas, o 78 
proc. kalectwa, oświadcza:

— Ostrzegamy wszystkich 
uczciwych ludzi przed wojną. 
Zadokumentowaliśmy to podpi 
saniem Apelu Pokoju.

Za oknem widać pracują­
cych robotników budowlanych. 
Uwijają się szybko. We wrześ­
niu w Zakładzie rozpocznie się 
rok szkolny; zgromadzi on po­

nad 500 inwalidów na kurs: ry­
marski, spółdzielczy, technicz­
ny. W pani budynkach, o łącz 
nej kubaturze 100.000 m sz., 
inwalidzi znajdą opiekę naukę 
i wyżywienie. Ludzie najbar­
dziej pokrzywdzeni przez woj­
nę. Ludzie, którzy najboleśniej 
doświadczyli jej okrucieństw. 
Ludzie, których ranŁ kalectwo 
i protest przeciw no>vej pożo­
dze — stają się oskarżeniem 
sprawców wojen.

Jerzy Głębocki

w Przyłęku pisze: chcemy aby 
na całym świecie panował po­
kój. Podżegaczom wojennym 
powiemy: precz z wojną. Dru 
żyna im. Mickiewicza w Musz 
kowicach melduje, że zrobiła 
piaskownicę i ławeczki dla dzie 
ci w wieku przedszkolnym.

(Jur)

Czyn dolnośląskich chłopów
dla uczczen ia  Święta Ludoweao

Międzynarodowego Zrzeszeni,
Górników w Budapeszt 
przewodniczący tej organiJ1 
cji i równocześnie przewodni' 
czący górników francuskie 
Martel przekazał na 
przewodniczącego Centralne 
go Zarządu Związku Zsń 
Górników ob. Czerwińskie® 
serdeczne pozdrowienia dj. 
górników wałbrzyskich, a 
szczególnie załogi kopalni Bo­
lesław Chrobry wśród której 
ma wielu znajomych.

Martel m. inn. powiedział- 
„Dzięki Waszej bojowej posta 
wie potrafiliście w kwietniu 
wykonać swój plan z nadwyj 
ką, przyczyniając się w ten 
sposób do utrwalenia pokoju 
światowego i budowy socjali­
zmu w Polsce. Życzę Wam 
dalszych owocnych wyników 
w pracy i jak najserdeczniej, 
szej przyjaźni z wszystkimi 
postępowymi górnikami świa 
ta“.

  (ur)

Uroczyste posiedzenie Wr. WRN

W dniu 26 ten. zebrała się na 
ostatnie robocze posiedzenie 
Wrocławska Wojewódzka 'Rada' 
Narodowa. Na posiedzenie'przy­
był przedstawiciel Rządu min. 
Jędrychowski, owacyjnie wita­
ny przez zebranych.

Obrady otworzył przewodni­
czący WRN ob. Kołodziejczyk, 
który następnie złożył sprawoz­
danie z dotychczasowej działal­
ności Rady.

BILANS DZIAŁALNOŚCI 
WWRN

Poddając gruntownej analizie 
osiągnięcia i niedomagania, ob. 
Kołodziejczyk stwierdził, że 
brak było powiązania Rady z 
organizacjami partyjnymi w te­
renie, brak też było powiązania 
z administracją państwową ora? 
niedostateczny był kontakt z 
masami pracującymi. Nieodpo­
wiedni był także skład socjalny 
WRN, działalność jej była czę­
sto zbyt biurokratyczna, brako­
wało kontroli wykonania jej 
uchwał oraz nie było planowo­
ści w jej pracy.

WRN odbyła 21 zebrań ple­
narnych. Głównym tematem o- 
brad były sprawy odbudowy, 
elektryfikacji wsi, skupu zbóż, 
źkcji siewnej, melioracji, walki 
z analfabetyzmem, zagadnienia 
kulturalno - oświatowe, sprawy 
zdrowia, zaopatrzenia oraz ko­
munalnych warunków byto-

O niewłaściwym składzie so­
cjalnym WRN świadczy fakt, że 
na 112 radnych było 64 pracow­
ników umysłowych. W tereno­
wych radach narodowych była 
niedostateczna liczba kobiet i 
bezpartyjnych.

Na zakończenie ob. Kołodziej­
czyk stwierdził, że Wojewódzka 
Rada Narodowa, jak i rady te­
renowe włączyły się w wielki 
front pokoju, przeprowadzając 
akcję wraz z Komitetami O- 
brońców Pokoju. Gdy mówca 
podkreślił, że na czele obozu 
pokoju stoi Związek Radziecki 
z Generalissimusem Stalinem, 
zebrani urządzili długotrwałą 
owację.

SPRAWOZDANIE WOJEWODY 
WROCŁAWSKIEGO

Następnie zebrał głos woje­
woda wrocławski mgr. fizłap- 
czyński, składając sprawozda­
nie za okres od 1 stycznia b. r. 
do chwili obecnej. Administra-

cja po Kongresie Zjednoczonio- 
wym i III Plenum KC. PZPR 
uświadomiła, sobie w pełni, że 
jest narzędziem walki klasowej 
w rękach ludu pracującego. Ja­
ko najpilniejsze zadania, posta­
nowiono oczyścić aparat admi­
nistracyjny z wrogówr wprowa­
dzić do administracji robotni­
ków i chłopów, podnieść świa­
domość polityczną pracowników, 
zmienić styl pracy przez więk­
sze powiązanie administracji z 
masami pracującymi, podnieść 
dyscyplinę pracy, stosować kry­
tykę i samokrytykę.

RADNI DYSKUTUJĄ
W dyskusji radny Niziński

Następnie zebrani przyjęli u- 
chwałę, zgłoszoną przez wszyst­
kie kluby. W uchwale tej czy­
tamy m. in.:

„Plenum Wojewódzkiej Rady 
Narodowej stwierdza, że Woje­
wódzka Rada Narodowa i tere­
nowe rady narodowe włączyły 
się aktywnie w odbudowę życia 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego na terenie Dolne­
go Śląska.

Wojewódzka Rada Narodowa 
i Prezydium, szczególnie w o- 
statnim okresie, umiało powią­
zać się z terenowymi radami 
narodowymi i należycie pokie­
rować ich pracą. Wojewódzka 
Rada Narodowa i jej prezydium, 
jakkolwiek w niewystarczają­
cym stopniu, ale dużo zrobiła 
dla powiązania się z masami 
pracującymi, co szczególnie u- 
widoczniło się w rezultatach 
przeprowadzonej przez prezy­
dium kampanii zebrań sprawoz­
dawczych rad narodowych 
wszystkich szczebli, przed lud­
nością pracującą naszego woje-

Praca Wojewódzkiej Rady 
Narodowej realizowana była w 
obliczu zaostrzającej się walki 
klasowej. Walka ta była dobrze 
zrozumiana, w rezultacie czego 
nastąpiło oczyszczenie rad na­
rodowych z elementów obcych 
i wrogich. W toku tej akcji, w 
znacznej mierze poprawiono 
strukturę klasową rad narodo­
wych, zwiększając w nich przed 
stawicielstwo robotników oraz 
chłopów mało i średniorolnych,

co w konsekwencji pozwoliło 
na dalsze powiązanie się z lud­
nością pracującą.

Obok tych osiągnięć stwier­
dzamy, że w pracy swojej wo­
jewódzka i terenowe rady na­
rodowe za mało były powiąza­
ne z masami pracującymi — bez­
partyjnymi. W pracy poszczegól­
nych komisji zwłaszcza w okresie 
początkowym nie było należy­
tej planowej pracy, brak było 
łączności z terenem.

Złożone sprawozdanie, jak I 
krytyczna ocena wykazały, że 
Wojewódzka Rada Narodowa i 
terenowe rady narodowe nau­
czyły się: planować, kon­
trolow ać, nabrały doświad­
czenia w sprawowaniu władzy.

Uważamy, że rady narodowe 
na /erenie Dolnego Śląska doj­
rzały do przejęcia władzy, w 
myśl ustawy o terenowych or­
ganach jednolitej władzy pań­
stwowej i sprostają ogromnym 
zadaniom, jakie przed nimi sto­
ją, jak również będą jednym z 
głównych czynników w realiza­
cji budowy ustroju socjalistycz-

Plenum Wojewódzkiej Rady 
Narodowej przyjmuje złożone 
sprawozdanie z działalności Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. 
Jednocześnie plenum uważa za 
słuszne złożyć uznanie i podzię­
kowanie za dotychczasową pra­
cę prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej i przewodniczą­
cemu Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, ob. pos. Henrykowi 
Kołodziejczykowi"

dowych na ptsdstawie nowej de 
mokratycznej ordynacji wybór

6. Należy-przepracować skru­
pulatnie projekt nowego podzia 
łu administracyjnego.
7. Zaostrzać czujność wobec a- 
gentów "podżegaczy wojennych.
8. Krzewić świadomość wiel­
kich przeobrażeń, zachodzą­
cych w państwie.

Te wszystkie wytyczne, które 
wskazał radom narodowym Pre 
zydent RP. Bolesław Bierut, 
będą realizowane przez nowe 
prezydium WRN.

Po przemówieniu ob. Szłap- 
czyńskiego — zakończono uro­
czyste zebranie odśpiewaniem 
„Międzynarodówki", (zg)

prawiają drogi, Korytów, Zie 
lone Ludowe, Duszniki-Zdrój, 
Dolina i Dzikowice prowadzą 
meliorację. Chłopi w groma- 
dach Zielone Ludowe i w Du 
sznikach-Zdroju budują i od­
nawiają studnie, w Drogosla- 
wiu naprawiają most i otwie­
rają świetlicę ZSL, PZPR i 
ZSCh. Mieszkańcy Dzikowie 
porządkują!" plac przy przed­
szkolu, a w Dusznikach-Zdio- 
ju zakładają dziedziniec szkol 
ny.

W pow. trzebnickim groma 
dy Mękanowice, Sadków, Nie 
dary, Pęcinow-Budczyce, Gó­
rowo, Głuchów i Piotrkowiczki 

prowadzą meliorację gruntów, 
Komorówka Mala naprawia 
drogę, Malin i Tasłów remon 
tują mosty, Bierzyce, Machni 
ce likwidują ugory. Skokowa 
i Piotrkowiczki powzięły nowe 
zobowiązana plantacyjne.
Chłopi ' w Strupinie wywożą 
gruz i budują boisko sporto-

W pow. kożueWWSkim gro­
mady Piezowice. MirocinSred 
ni i Cisów naprawiają drogi, 
Popezyce: - Szybów— Bobrow­
ski, Mirocin Średni i Zakącie 
prowadzą walkę z chwastami 
polnymi. Solniki, Przyby- 
mierz, Podgórczyce, Milice, 
Klepiska, Niemcza- : prowadzą 
meliorację gruntów, a w Be­
jowie chłopi oczyszczają i re­
gulują rzeczkę. Gromada Ka- 
czenice remontuje świetlicę.

■ Warszawa. Do Warszawy 
przybył na gościnne występy 
50-osobowy zespół pieśni i tań­
ca Armii Radzieckiej.

Nowy system organizacji
w przesiębiorstwach państwowych

WARSZAWA. Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął uchwalę w sprawie struktury organizacyjnej 
i zasad zarządzania w przedsiębiorstwach państwowego 
przemysłu kluczowego.
W strukturze organizacyj­

nej przemysłu uchwała, za­
miast dotychczasowych wiel­
kich wielozakładowych przed­
siębiorstw posiadających za­
kłady rozmieszczone nieraz w 
promieniu setek kilometrów 
przyjmuje ogólną zasadę, że 
każdy zakład produkcyjny po 
■winien stanowić odrębne 
przedsiębiorstwo. Istnienie 
przedsiębiorstw wielozakłado­
wych dopuszczalne jest tylko 
w przypadkach zakładów ma 
łych, znajdujących się w bli­
skiej odległości od zakładu 
macierzystego.

Uchwała konsekwentnie u- 
rzeczywistnia zasadę jednooso 
bowego kierownictwa w zakła 
dach, przedsiębiorstwach, zjed 
noczeniach i centralnych za­
rządach oraz ich wewnętrz­
nych komórkach organizacyj­
nych. W myśl tej zasady ka­
żdy kierownik może wydawać 
zarządzenia tylko pracowni-, 
kom bezpośrednio sobie pod­
ległym, a dyrektor przedsię­
biorstwa lub zakładu ma obo 
wiązek wykonywać zarządze­
nia wyłącznie dyrektora bez-

„Ny Dag" zwrócił się do dzień 
nika „Morgen Tidningen" — or 
g-anu pai-tii socjaldemokraty­
cznej z zapytaniem, czy socjal­
demokraci szwedzcy popierają 
Apel Sztokhołjnśki.

Dziennik „Morgen Tidningen" 
opublikował odpowiedź, z któ­
rej wynika, że szwedzcy prawi 
cowi socjaldemokraci zajmują 
stano'.visko antydemokratyczne 
wobec światowego ruchu zwo­
lenników pokoju.

pośrednio nadrzędnej instytu 
cji.

System ten wprowadza 
miast dotychczasowej kolegiat 
ności zarządzenia — kierow­
nictwo jednoosobowe »  
wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych.

Kierownicy działów, wydm 
łów, oddziałów i mistrzowie 
posiadają pełne uprawnienia w 
kierowaniu podległymi sobie 
pracownikami, ponoszą całko­
witą odpowiedzialność za po­
wierzony im zakres pracy i 
otrzymują polecenia wyłącznie 
od swoich bezpośrednich 
zwierzchników. Tego rodzaju 
powiązanie wszystkich upraw 
nień kierowniczych z pełną od 
powiedzialnością za dany za­
kres pracy przyczyni się nie- 
wątpliwie do podniesienia 
sprawności i szybkości wyKo- 
hywania zadań i do wyraźne­
go sprecyzowania kompetencji-

Uchwała, ustalając zasady 
strukturalne i kierownictw, ■ 
równocześnie wskazuje _ na ko 
nieczność dostosowania ich <w 
indywidualnych warunkow.w 
jakich pracuje dane przedsi?' 
biorstwo i daje przez to nie­
odzowną elastyczność w re­
alizacji nowych form organi­
zacyjnych. h-

Na podstawie wytyczny® 
uchwały będą opracowane 
wzorcowe schematy organiza­
cyjne dla poszczególnych aoa 
łów przemysłu. H

W dyskusji, jaka szeroW 
aktyw gospodarczy rozwiń 
nad tymi schematami prze* 
lizuje się braki i wady w 
tychczasowej organizacji
przedsiębiorstw _ przemysw-
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Dolnoślqskie rady narodowe
dojrzały do przejęcia władzy*

oświadczył, że aparat admini­
stracyjny na szczeblu wojewódz 
kim wywiązał się dobrze ze 
swęgo zadania. Tam wszędzie, 
gdzie była ścisła współpraca a- 
paratu administracyjnego z ra­
dami narodowymi, osiągnięto 
najlepsze wyniki. Ustawa z 
dnia 20 marca przyczyni się do 
przezwyciężenia dotychczaso­
wych błędów w pracy.

Poseł Kisiel (ZSL) stwierdził, 
że Rady Narodowe zdobyły na 
terenie Dolnego Śląska znaczną 
sumę doświadczeń i stały się 
szkołą rządzenia mas pracują­
cych. Mówca podkreślił duże 
zasługi prezydium WRN z ob. 
Kołodziejczykiem na czele.

Uchwała plenum  WWR1V

(Dokończenie ze str. 1-szęj)
2. Należy nawiązywać łącz­
ność z masami pracującymi.
3. Należy szkolić i odpowied­

nio dobierać pracowników apa­
ratu państwowego.
4. Tępić wynaturzenia biuro­
kratyzmu, dygnjtarstwa, nie-

-dbałego stostmku~-do potrzeb 
świata pracy.
5. Należy się przygotować do 
wyborów do newy«lł-R&d-Naro-

Do Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu Święta Ludowego 
wpływają nieustannie liczne 
meldunki ze wszystkich po­
wiatów województwa wro­
cławskiego o powziętych i wy 
konywanych. zobowiązaniach 
dla uczczenia Święta Ludowe 
go.

W pow. sycowskim groma­
dy Biksupice, Wioska, Drosko, 
Dalborowice, Niwki Kropew- 
skie, Goszcz prowadzą melio­
rację pól i łąk. Gromady No­
wy Dwór i Chełotów oczy­
szczają pola z chwastów, w 
Biskupicach chłopi naprawiają 
trzy mosty i remontują świe­
tlicę, w Olszówce radiofonizu 
ją szkołę, a w Domosławi- 
cach zasypują okopy strzelec­
kie.

W pow. kłodzkim gromady 
1 Scinawka Górna i Gaiewo na

danie nowych odznak harcer­
skich. W godzinach popołud­
niowych tegoż dnia odbędą się 
na placach zabawy dziecięce. 
W organizacji imprez wezmą 
żywy udział masowe organiza 
cje społeczne, jak ZMP, ZHP, 
Liga Kobiet.

W programie będą zawody 
sportowe, zabawy dziecięce, 
seanse filmowe, przedstawie­
nia teatralne, eliminacje śpie­
wacze i wiele innych atrakcji. 
Punkty zabaw powinny być ob 
służone przez stoiska PSS.

Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka to wielka manifestacja na 
rzecz pokoju.

Nasze dzieci — przyszłość 
narodu — swoją piosenką i za 
bawą zamanifestują, że pokój 
musi być, aby one mogły u- 
czyć się i wychowywać i mieć 
radosne, szczęśliwe jutro.

Około 300.000 dzieci Dolne­
go Śląska weźmie udział w im 
prezach.

Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka zbliży społeczeństwo do 
problemów związanych z wy­
chowaniem dzieci.

Młodzież harcerska dla ucz­
czenia Międzynarodowego 
Dnia Dziecka podejmuje licz­
ne zobowiązania. I tak: har­
cerki drużyny im. Marii Ko­
nopnickiej z Ziębic zobowiąza 
ły się urządzić przedstawienie 
dla dzieci przedszkola.

Drużyna im. Pstrowskiego

W r ns*

Pozdrowienia z Francji
otrzymali górnicy 

„B o les ław a  Chrobrego44
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Z  n a ra d y  aktyw istek w iejskich

Nowe życio zapowiada sit pląSci©
— Akcję siewną zakończono 

u nas w dniu 1 kwietnia. Zbo­
ża zapowiadają się pięknie, 
z ziemniakami także już zakoń­
czyliśmy roboty i przystępu­
jemy teraz do okopywania bura 
ków. — W ten sposób zaczęła 
sWoją wypowiedź w dyskusji 
na zjeździe aktywistek wiej­
skich Dolnego Śląska ob. We­
ronika Liber, członkini spół­
dzielni produkcyjnej w Sarbach 
Górnych, pow. strzelińskiego.

— Zboża zapowiadają się pięk 
nie — wieści z nieukrywaną 
radością chłopka i z trudnością 
nadaje swemu głosowi rzeczo­
wy, gospodarski ton, z trudem 
opanowuje jego drżenie.

R ad u ją  s ię  s e r c a
Bo przecież nie tylko zboża 

pięknie się zapowiadają. Zapo­
wiada się pięknie nowe życie, 
które powstaje na wsi. Zapowia 
da się pięknie przyszłość w spół 
dzielni produkcyjnej. Weronika 
Liber uzmysławia to sobie z ca­
łą wyrazistością, obserwując 
z wysokiej trybuny rozrado­
wane twarze kobiet wiejskich 
Dolnego Śląska, które przyje­
chały na naradę ze wszystkich 
spółdzielni i wielu gromad, a te 
raz z przepełnionego serca mó-

— Dzisiaj serca nasze radują 
się — kończy przemówienie We 
ronika Liber, repatriantka 
z Francji. — Skończyły się cza­
sy poniewierki naszej za gra­
nicą, szukanie pracy i chleba 
U obcych. Minęły te czasy, gdy 
opieki nad prostymi ludźmi nie 
było, gdy szkół nie było, gdy 
dzieci musiały za parę starych 
butów iść na służbę do boga­
cza. Dzisiaj każdy dzień przy­
nosi nam coś nowego i lepsze­
go. Rośnie nasza Warszawa, ro­
śnie przemysł, coraz więcej 
gromad zakłada u siebie spół­
dzielnię produkcyjną.

— Dopiero teraz nauczyłam 
się czytać — powiedziała ob. 
Julia Hawrysz, członkini spół­
dzielni produkcyjnej w Marszo- 
wicach, pow. oławskiego. — 
Nikt w czasach przedwojen­
nych nie pytał mnie, czy umiem 
czytać i pisać. Nikogo mój los 
nie obchodził. .Nikogo ,nie ob­
chodził los biednych dzieci wiej 
skich, które u bogaczy pasły 
krowy. MIAŁAM OCZY, A NIE 
WIDZIAŁAM. DOPIERO NASZ 
EZĄD LUDOWY POKAZAŁ 
MI ŚWIAT. Dopiero nąSz Kząd 
nauczył mnie czytać, nauczył 
mnie pisać. A ja wdzięczna za 
to, SWÓJ PODPIS, PIERWSZY 
W ŻYCIU, POŁOŻYŁAM POD 
STATUTEM SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ, pod to nowe 
życie, które otwiera się przede 
mną i moimi dziećmi.

W pewnej chwili głos Julii 
Hawrysz zaczął łamać się ze 
wzruszenia, a w oczach ukazały 
się łzy. Łzy radości i łzy wdzię­
czności. A wraz z Julią Haw­
rysz płakało na sali wiele pro­
stych kobiet, które — podobnie 
jak ona — dopiero teraz, w Pol 
sce Ludowej zaczęły żyć.

„N ie  dajm y s ię  
kułakom ”

Zebrane na zjeździe kobiety 
mówią, jak u siebie, w swoich 
gromadach walczą o spółdziel­
nię produkcyjną, a te ze spół­
dzielni produkcyjnych — jak 
walczą u siebie o jak najlepsze 
wyniki pracy.

Toczy się na wsi nieubłagana 
walka z kułakami, którzy prag 
ną nie dopuścić do spółdzielczo­
ści, wiedząc o tym, że spółdziel­
nia produkcyjna kładzie kres 
ich przywilejom, że we wsi 
uspółdzielczonej nie będą mo­
gli wyzyskiwać biednych chło­
pów i żyć ich kosztem.

— Kułak Rasała w naszej 
wsi, który swego czasu miał 
7 par koni i 15 krów — mówi

przedstawicielka gromady Jan- 
kowice, powiatu oleśnickiego, 
ob. Michalska — chodził po wsi 
i uprawiał wrogą robotę. „Do 
spółdzielni zapisuje się głupi 
i taki, który robić nie chce" — 
mawiał i nawet przyszedł na 
zebranie założycielskie spółdziel 
ni, ażeby je rozbić. „Nie zało­
żymy spółdzielni z dziadami" — 
krzyczał na cały głos, ale bied­
ni chłopi, którym już za dużo 
było tego warcholstwa, wyrzu­
cili go z zebrania. Po to zakła­
damy spółdzielczość, ażeby za-
świeciło nam słoneczko i wo­
łam do was, kobiety, nie dajmy 
się kułakom, nie słuchajmy ich 
propagandy, Walczmy z nimi, 
a nasze będzie zwycięstwo!

— Zanim u nas spółdzielnia 
powstała, straszył nas wróg 
normami — mówiła chłopka 
z Wądroża Wielkiego — a my­
śmy się przekonali, że te nasze 
własne normy, to najsprawied­
liwsza rzecz. Dla uczciwego czło 
wieka nie są one straszne. Ma­
my u nas 70-letnią staruszkę 
Swaciukową. Przy rozrzucaniu 
obornika potrafiła każdego dnia 
zarobić dwie dniówki obrachun­
kowe. A za jej przykładem do 
roboty garną się kobiety i dziew

częta. Wesoło jest u nas przy

Gwoździe 
do trumny 

im perialistów
Podano jeszcze więcej przy­

kładów socjalistycznego stosun­
ku do pracy na konferencji. Ko 
biety ze spółdzielni produkcyj­
nej w Żukowicach wezwały na 
konferencji do współzawodnict­
wa swoje koleżanki ze spółdziel 
ni Kłobuczyn, a te z kolei — 
kobiety spółdzielni produkcyj­
nej w Brzostowie, pow. głogow­
skiego.

Uzasadniając swoje wezwanie 
do współzawodnictwa, chłopki 
ze spółdzielni produkcyjnej w 
Kłobuczynie powiedziały:

— Zakładając i rozwijając 
spółdzielnię produkcyjną, wal­
czymy o trwały pokój. Wywal­
czymy go naszą pracą codzien­
ną. Nie prosimy o pokój, lecz 
żądamy go. Naszą pracą wbija­
my gwoździe do trumny impe­
rialistom.

— Gdy spółdzielni będzie 
u nas jak drzew w lesie — po- 
wiedzała ob. Apolonia Zjawio­
na ze spółdzielni Wilczków,

przodującej spółdzielni dolno­
śląskiej, która w tych dniach 
uroczyście obchodzi pierwszą 
rocznicę swego istnienia, — 
podżegacze wojenni nie będą 
mieli na kogo liczyć. Burżuazja 
nie będzie prowadziła ludu pra­
cującego db zguby. Od czasu, 
jak mamy u siebie spółdzielnię, 
żyje nam się lepiej. Nie dajcie 
się zwodzić, kobiety, wrogowi, 
co chce siać zamęt i niepokój.

Narada aktywistek wiejskich 
Dolnego Śląska stała się wiel­
kim świadectwem prawdy o do 
konującej się na dolnośląskiej 
wsi przebudowie, natchnęła 
wszystkie uczestniczki jeszcze 
większą i płomienniejszą wiarą 
w skuteczność podejmowanych 
wysiłków i zachęciła je do dal-

Chłopki Dolnego Śląska* zor­
ganizowane w Kołach Gospo­
dyń Wiejskich, ZSCh., w naj­
bliższych miesiącach uwielo- 
krotnią swoje wysiłki. Bujnym 
życiem zatętnią istniejące spół 
dzielnie produkcyjne, a nowe 
rodzić się będą w wyniku zwy­
cięstwa nad kapitalistami wiej­
skimi chłopów pracujących, łak 
nących nowego i pięknesfo ży­
cia. Jan Dębek

Przed  M iędzynarodow ym  Dniem D ziecka

Pałac dla młodzieży
OJ specialnego wyslanniLa >$lova>

Katowice, w maju 
Murarz Adam Mańka odry­

wa się na chwilę od roboty. 
Siadamy na stercie belek. Nie 
trzeba go długo zachęcać do 
rozmowy. Zaciąga się papiero 
sem i mówi powoli:

— To jest, widzicie, tak. W 
krajach kapitalistycznych bu­
dują dla robotników więzie­
nia, a u nas buduje się dla ro 
botniczych dzieci pałace. 
Spójrzcie. Czy to nie piękna 
rzecz? Ja jeszcze czegoś takie 
go nie widziałem. Przed woj- 
,ną,nier, hyła u nas takich- bu­
dynków. A tu — wszystka wy 
goda dla dzieci Teatr, kino, 
pływalnia, sale gimnastyczne,- 
biblioteki.

Nie tak to dzisiaj, jak ża 
czasów mojej młodości. Mój 
ojciec, chłop z częstochowskie 
go, musiał emigrować ;zą" ęhle 
bem, a ja nie mogłem śię u- 
czyć. Naszym dzieciom lepiej 
teraz żyć na świecie.

NA WZÓR 
RADZIECKICH PAŁACÓW
Mąra-z Adam Mańka do­

brze oReślił cel i zadania bu 
dowy pałacu Dziecka TPD w 
Katowicach. Ten symbol przy 
szłości stolicy zagłębia węglo­
wego służyć ma przede wszyst 
kim młodemu pokoleniu. Ma 
je wychowywać, uczyć, popro­
wadzić właściwą drogą.

Inicjatywa wyszła od ów­
czesnego wojewody śląskie­
go, a dzisiejszego wicepre­
miera, gen. Al. Zawadzkiego. 
Miało to być początkowo po­
łączenie żłóbka z szerzej poję 
tym przedszkolem

Społeczeństwo śląskie nie 
szczędziło ofiar. W listopadzie 
1948 r. przystąpiono do wyko­
pów. Kilka miesięcy później 
budowę zwiedził minister O- 
światy — Stanisław Skrze­
szewski i na wspólnej konfe­
rencji padła nowa myśl: w
Polsce nie ma przecież jeszcze 
wspaniałych Pałaców Pionie­
ra, jakie od dawna istnieją w 
Związku Radzieckim. Warto 
więc pierwszy taki pałac zbu­
dować w największym w Pol­
sce skupisku robotniczym, na 
Śląsku.

Kilka osób pojechało do Mo 
skwy i Leningradu, aby zo­
baczyć tamtejsze Pałace Pio­
nierów; inżynierowie z Poli­
techniki Gliwickiej — Ducho- 
wicz i Majewski — stworzyli 
plany; ekipa murarska PPB 
III rozopoczęła pracę. Gmach 
o kubaturze 80 tys. metrów, 
częściowo pięcio, a częściowo 
trzy - piętrowy został ukóń-' 
czony w stanie surowym. Je- 
sienią br. zostaną oddane do 
użytku wszystkie gabinety na 
ukowe, a od lipca 1951 su 'te* 
atr, kryta pływalnia i więk­
szość budynku.

' NOWOCZESNE 
URZĄDZENIA

Z Pałacu Dziecka TPD bę­
dzie mogła korzystać mło­
dzież ód lat 12 IB. ______
” Ogólny1 koszt budowy * wy-' 
niesie ok. 520 milionów Zł, "a 
wszystkie urządzenia wnętrz 
będą kosztowały dalszych 250' 
milionów zł. Społeczeństwo 
śląskie złożyło drogą dobro­
wolnych *datków. już 430 milio 
nów zł. ponadto Pałac Diecka 
zasilają funduszami Min. O- 
światy, TPD, samorządy i cen 
tralne zarządy przemysłów.

Bardzo wiele uwagi poświę 
cono artystycznej oprawie te­
go monumentalnego gmachu. 
Artyści - graficy, plastyci i 
rzeźbiarze użyją całego swego 
kunsztu, aby pięknie ozdobić 
sale, korytarze i dziedziniec 
rzeźbami, obrazami, wodotrys

Sala teatralna z obrotową 
sceną pomieści 700 osób, sto­
łówka — 300 osób, biblioteka 
składać się będzie z 30 tysię­
cy tomów. Oprócz krytego ba 
senu z trybunami, strzelnicy, 
sal gimnastycznych, muzeal­
nych i konferencyjnych, urzą­
dzone będa gabinety: mecha­
niczny z odpowiednimi ma­
szynami, tralcćji parowej 1 
elektrycznej, prądów silnych 
i słabych; aerodynamiki, ra­
diowy i telefoniczny, filmowy 
i fotograficzny, rzeźbiarski, 
malarski, graficzny oraz gór­
niczy i hutniczy.

W gmachu będa także spe­
cjalne pokoje dla szermierki, 
rozrywek umysłowych, zespo­
łów amatorskich, akrobacji, a 
także nowoczesne mieszkania 
dla pedagogów i administra­
cji.

Słusznie mówił murarz A- 
dam Mańka, że takiego pała­
cu jeszcze u nas nie było. 
Mógł on powstać tylko w dzi­
siejszej kroczące1 do socja­
lizmu Polsce Ludowej, w któ­
rej dzieci i młodzież — naj­
większy śkarb narodu — ota­
cza się najtroskliwszą opieką.

Romań Leszczyński

Piszg ludzie pracy, księża i dzieci

Listy w sprawie najważniejszej
W Wojewódzkim Komitecie 

Obrońców Pokoju we Wrocła­
wiu piętrzą się stosy listów i 
rezolucji. To mieszkańcy Dol­
nego Śląska, nie poprzestając 
na złożeniu podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim, nadsyłają 
swe wypowiedzi w sprawie po­
koju. Są tu listy, pisane ręka­
mi robotników, księży, chło­
pów, inteligencji i dzieci.

„...My, mieszkańcy, gminy 
Ruszów, domagamy się zaka­
zu stosowania broni atomowej, 
jako oręża napaści wojen-

- „...My, pracownicy Tkalni 
Mechanicznej „Łodzianka" w 
Btałogórzu. protestujemy prze 
cjwko machinacjom podżega­
czy wojennych...".

„...My, niżej podpisani księ­
ża, Dopieramy żądanie Stałe- 
co Komitetu światowego 0- 
brońców Pokoju". Podpisali 
ks. ks. Henryk Zalewski, Ju­
rek, Alojzy Górecki, Ludwik 
Gilewski i wielu, wielu innych.

Najbardziej jednak wzrusza- 
iace są listy i kolorowe rysun­
ki nadesłane ze wszystkich 
szkół dolnośląskich.

„My, dzieci klasy I, słysza­
łyśmy od nauczycieli i rodzi­
ców wiele złeeo o wojnie i nie 
chcemy jej. Nie chcemy bom­
bardowań i broni atomowej. 
Pragniemy pokoju! Chcemy 
żyć, uczyć się wyrosrąć na 
dzielnych obywateli naszej Pol 
ski Ludowei". — Oto list, o- 
patrzony kilkudziesięcioma pod 
cisami dzieci ze szkoły podsta 
wowej w Pieńsku.

Koło Obrońców Pokoju przy 
szkoła podstawowej w Trójcy 
nadesłało pięknie wykonaną 
kartonową teczkę. Na jej ze­
wnętrznej stronie widnieje ku­
la ziemska, namalowana ręką 
dziecka, i symbol pokoju — 
biały gołąb. W załączonej ko­
percie mieszczą się listy i, pod 
pisami dzieci z wszystkich klas.

Ze szkoły podstawowej w 
Zakrzowie 'Wojewódzki Komi­
tet Obrońców Pokoju otrzymał 
rysunki, obrazujące pokój na 
świecie. Krysia Abratyńska, 
Ludwik Trojan, Kazia Ma- 
chówna nadesłały rysunek, 
przedstawiający obrońców po­
koju (robotnika, chłopa, nau­

czyciela 1 dzieci szkolne), sto­
jących na tle osiedla fabrycz­
nego, nad którym krążą gołę­
bie pokoju.

Kiedy pokazuję Władysławo­
wi Macialkowl rwe dowody 
dziecięcej trosk! • ntrwsTenle 
pokoju na świecie, starszy -już 
mężczyzna jest szczerze wzru-

— Trzeba byłoby — mówi 
— zrobić specjalną wystawę.

Niech by te rysunki i listy 
obejrzeli wszyscy. A fotogra­
fie posłał bym podżegaczom 
wojennym, żeby zobaczyli, jak 
wielkie i silne jest pragnienie 
pokoju wszystkich rozsądnych

Władysław Maciałek jest go 
spodarzem na 6-hektarowym 
gospodarstwie w Wilkowicach, 
gm. Żórawin. Brał on żywy u- 
dział w pracy jednej z przodu­
jących „trójek" w swojej gmi-

— W każdym domu — opo­
wiada — witali nas tak u przej 
mie i życzliwie, że aż serce 
topniało. Apel Sztokholmski 
podpisali wszyscy. Na listach 
nie ma tylko niemowląt i drob 
nych dzieci. Najradośniejsza 
jest jednak nie tyle ilość pod­
pisów, ile fakt, że każdy czło­
wiek z naszej gminy, którego 
nazwisko jest na liście, miał 
pełną świadomość doniosłości 
sprawy, której zobowiązał się 
być bojownikiem.

Nazwiska ludzi tak dziel­
nych i świadomych znaczenia 
akcji pokojowej jak Maciołek, 
można by długo wyliczać; na­
leżą do nich także członkowie 
najlepiej pracujących „trójek" 
w pow. wrocławskim: Kaziraie 
ra Kloska, Maria Hoffman, 
Franciszek Maliszewski, Ma­
ria Łuszczewska, Krystyna Ka 
leta i Jan Woltański z Oporo­
wa, Józef Wróblewski, Walde­
mara Wioszczyna i Elżbieta 
Ziółek z gromady Szczeblów; 
Stela Stygmar, Zygmunt Wa­
silewski i Elżbieta Karo z liro 
chowa, ksiądz Kazimierz Bar­
tosiewicz, Józef Wyglądacz i 
Wł. Skepowicz z Małkowic 
oraz członkowie ZMP z Bro­
chowa: Stanisław Mikołajczyk 
i Bogumiła Sedzioł.

E. Wacowska

P rzy jem ne  i p ożyteczn e

Wczasy krajoznawcze
nad morzem, na Mazurach i kolarskie

0 ile ktpś jnie zdecydował 
się jeszcze jak spędzić swój 
urlop, a wczasy pływające na 
wiślanym „Bałtyku", ani kra­
joznawcze w Karkonoszach 
nie odpowiadają mu — to w 
referacie wczasów ORZZ przy 
ul. Mazowieckiej są jeszcze do 
wyboru wczasy krajoznawcze 
nadmorskie, na Mazurach i 
wczasy kolarskie.

Na wczasy nadmorskie na 
Wolinie należy zgłosić się w 
Szczecinie, skąd po 4-dniowym 
pobycie uczestnicy pojadą stat 
kiem do Międzyzdrojów. Oko­
lice tego kąpieliska morskiego 
uznane zostały za Park Naro­
dowy, z uwagi na ich piękno 
i malowniczość. Tu wczasowi­
cze zabawią pięć dni, robiąc 
wycieezki wzdłuż wybrzeża do 
Świnoujścia i na zaplecze wy­
spy.

Dalszym etapem jest Dziw­
nów, dokąd uczestnicy jadą 
autobusem. Powrót do domów 
— przez Kamień Pomorski.

Wczasy na Mazurach bie­
gną szlakiem wielkich jezior 
mazurskich, począwszy od Ru­
cianego (pobyt 4 dni), Miko­
łajki — „Wenecję Mazurską" 
(4 dni), Giżycko (4 dni). 
Wczasowicze mają tu okazję 
poznać prześliczne jeziora

Nidzkie, Sniardwy, Bełdań- 
skie, Tałty, Niegocińskie, 
Mamry, puszczę Piską, rezer­
wat łabędzi, największą w Pol 
sce fabrykę kazeiny, spółdziel­
nie rybackie i inne.

Drugi szlak mazurski, za­
czynający się w Olsztynie po­
biegnie kanałami mazurskimi 
przez Ostródy, Pluszki (4 dni) 
nad jeziorem Drwęckim, El­
bląg (4 dni) i Frombork (4 
dni nad zalewem).

Na szlaku tym wczasowicze 
mają okazję poznać pola Grun 
waldu, pamiątki po Koperni­
ku, przejechać się statkiem 
„na kółkach" po pochylniach 
oraz obejrzeć inne atrakcje 
tych okolic.

I wreszcie ostatnim rodza­
jem wczasów turystycznych - 
są wczasy kolarskie aż na 
trzech szlakach: górskim, nad 
morskim i mazurskim. Uczost- 
nicy tych wczasów muszą po­
siadać własne rowery. Otrzy- ; 
mu ją zakwaterowanie, wyży­
wienie w kilku domach na szla 
ku i bezpłatny przejazd do 
miejsca, gdzie rozpoczyna się 
trasa oraz powrót z miejsca 
zakończenia trasy.

Dzienny kurs kolarzy wy­
nosi przeciętnie 38—60 km. W 
każdym punkcie etapowym — 
pobyt 2-dniowy. Przewóz ro­
weru pokrywa wczasowicz.

A teraz decydujemy się: 
wybór nie mały! (w. j.)

Szkolą sią kadry
w y c h o w a w c ó w  na k o lo n ie  le tn ie

W Rościszowie, w pow. dzier- 
żoniowskim, szkoli się kadra 
wychowawczo - instruktorska 
kolonii letnich dla dzieci. Szko­
lenie obejmuje ogółem 450 osób. 
Są to nauczyciele szkół podsta­
wowych z terenu D. Śląska i ak 
tywiści ZMP-owcy.

Szkolenie to odbywa się w tur 
nusach trzydniowych, obejmu­

jących ok. 30 godzin zajęć prak 
tycznych i wykładów dla prze­
ciętnie 80 osób.

W szkoleniu kładzie się na­
cisk na dobre przygotowanie 
ideowo - polityczne i pedago­
giczne oraz zaznajamia się kur­
santów z administracją i orga­
nizacją kolonii.

Vunkt oiiAaru/acifjnif

Przyjęciu »zimne«, »ciep!e« 
i serdeczne

Nasze stosunki „towarzysko- 
gospodarcze" z zagranicą w o- 
kresie sanacyjnym można okre­
ślić jednym, lapidarnym zda­
niem: „Nam zamrażano kredy­
ty za granicą, a myśmy cudzo­
ziemcom zamrażali szampana".

Gościom z zagranicy pokazy­
wano żubry w Białowieży i „żu 
bry“ w Nieświeżu czy innym 
Łańcucie. Wożono ich do Kra­
kowa i Wieliczki, aby posłysze­
li hejnał (nb. w ciągu lat tyl­
ko jeden raz strażak na wieży 
Mariackiej przespał godzinę hej 
nału, a było to w chwili, gdy 
Focha wyprowadzono na Ry­
nek, aby posłuchał tej starej 
melodii). Pokazywano Lajkoni­
ka, który bił „na niby" tłumy 
krakowianie, w oktawę Bożego 
Ciała, ale nie pokazywano „zu­

chów“ golędzinowskich, którzy 
bili nie „na niby“ i to przez 
cały rok.

Dwójkarze sanacyjni i „opie­
kunowie" spod znaku Becka 
•czuwali, aby cudzoziemiec nie 
spotkał się z robotnikiem czy 
chłopem małorolnym. Wieś, fa­
bryka, huta, kopalnia (oczywi­
ście poza reprezentacyjnymi sa­
linami wielickimi z huczną mu 
zyką) — były niedostępne dla 
dobrze obstawionego cudzoziem 
ca, który wywoził z Polski 
obraz zafałszowanej rzeczywi-

Przyjęcia wycieczek zagranicz 
nych miały zresztą ustalony 
schemat: szablonowe zwiedzanie 
wytypowanych obiektów, ni­
czym domków potiomkinow-

trem nędzę bezmierną Zagłębia 
czy środkowej Małopolski. Na 
stępnie rzucano znane przedwo­
jenne hasła „Hej, kto Polak — 
na bankiety!" Lalusie z ówczes­
nego MZS dopiero przy stole 
czuli się dobrze. Lały się- kosz­
towne trunki, a wycieczki ary­
stokratów węgierskich przyjmo 
wano przysłowiówem „Polak — 
Węgier — dwa bratanki i do 
Chablis i do szklanki".

Czasami echa tych oficjal­
nych libacji dostawały się nawet 
na łamy prasy. Wielki skandal 
wybuchł na przykład z okazji 
opisu na szpaltach pewnego pis 
ma krakowskiego zabawy hr. Ed- 
dy Ciano ze szwoleżerami war­
szawskimi, którzy brali ją w ob­
jęcia, gdy-miała już tęgiego „iau 
sza" po dużej ilości „czystej", 
jaka gościom faszystowskim 
bardzo smakowała.

Opis ten spowodował inter­
wencję dyplomatyczną „duce", 
który nagle zaniepokoił się 
O konduitę swej córeczki.

Przyjęcia wycieczek zagranicz 
nych były na ogół „zimne" 
i „ciepłe". „Zimnymi" można 
nazwać te, na których podawa­
no wódkę... mrożoną, a gdy za­
niedbano tego najbardziej za­
sadniczego punktu „protokółu 
dyplomatycznego", przyjęcie by 
ło „ciepłe".

Również i nasze wycieczki, 
udające się np. do Budapesztu, 
podejmowane były w tym sa­
mym stylu. Sanacyjny poseł 
Orłowski znany był z tego, że 
znakomicie przyrządzał pieczar­
ki, sam gotował na przyjęciach, 
a flaczki warszawskie sprowa­
dzał samolotem z Warszawy w... 
poczcie dyplomatycznej. Nic 
dziwnego, że taka „dyploma­
cja" miogła nam narobić ...bigo­
su. Dziennikarze nasi, udający 
się do Budapesztu, po powrocie 
mogli co najwyżej napisać re­
portaż ...z ,Arizony", eleganc­
kiego lokalu półświatka, arysto 
kracji i... syna b. regenta Hor- 
thy‘ego.

Wspominam o tych wszyst­
kich reminiscencjach przedwo­
jennych, aby uprzytomnić, jak 
wielkie zmiany zaszły od owych 
czasów w formach przyjmowa­
nia wycieczek zagranicznych.

Gościliśmy w ostatnich tygod­
niach we Wrocławiu kilkunastu 
dziennikarzy zarówno z krajów 
demokracji ludowej, jak też 
z Niemieckiej Republiki Demo-., 
kratycznej i państw kapitalisty 
eznych. Odwiedzali nas także 
wybitni artyści z zagranicy.

Jakże odmienny był program 
ich pobytu! Jakże inaczej roz­
dzielony był czas tych ludzi, 
z którymi od pierwszej chwili 
znajdowaliśmy wspólny język.

Jechaliśmy z naszymi gośćmi 
do Wałbrzycha, do kopalń, do 
fabryk, do spółdzielni produk­
cyjnych. Zwiedzaliśmy muzea, 
świetlice, nowe budowle; Prze­
prowadzaliśmy setki rozmów, z 
mieszkańcami Dolnego Ślaska.

którzy jako repatrianci ze wszy 
stkich stron świata, władają 
wieloma obcymi językami. Je­
den z dziennikarzy, interesują­
cy się zagadnieniem spółdzielm 
produkcyjnych, przeprowadził 
wiele konferencji na ten temat 
Mówili ze swymi kolegami 
o wspólnych problemach, inte­
resujących dziennikarzy nowej 
Europy. Wytwprzyłą .się z miej­
sca wspólna platforma zaintere­
sowań społecznych, kultural­
nych. Następowała wymiana 
spostrzeżeń, doświadczeń, mó­
wiono o błędach i o osiągmę-

Parównanie tematyki tych roi 
mów i programu pobytu obec- , 
nych naszych gości zagranicz-, 
nych — z „niwSvieżą“ atmosfe­
rą przedwrześniową — uprzy* 
tomniło nam, jak daleko nasi 
przyjaciele w bliskich nam kra­
jach oraz my sami odeszliśmy 
od dawnych czasów zakłama- 
nia-

Zbigniew GrotowsW
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pojutrze —sport
• Już jutro zjadą się do Świd 

nicy młodzi kolarze — uczes­
tnicy masowego Zjazdu Kolar 
skiego redakcji „Słowa". Wiel 
ki ruch ożywi jutro całe mia­
sto — młodzież przyjeżdżają­
ca z wszystkich zakątków na­
szego województwa, a nawet 
spoza obrębu Dolnego Ślą­
ska, nada spokojnej zazwy­
czaj Świdnicy nowe oblicze, 
sponad trzystu nowych o- 
bywateli, to przecież jak na 
miasto prowincjonalne dosyć 
wielki przypływ. Jesteśmy głę 
boko przekonani o tym, że ta 
masowa impreza nie pozosta­
nie na prowincji naszego wo­
jewództwa bez echa. Uczes­
tnicy naszego wyścigu emocjo 
nować się będą w pierwszym 
dniu świąt zażartą walką na­

szych czołowych kolarzy, któ­
rzy również w Świdnicy sto­
czą bój o palmę pierwszeń­
stwa w kolarstwie dolnoślą­
skim. Kto wie, czy niejeden 
uczestnik wyścigu „Słowa" już 
w przyszłym sezonie nie sta­
nie na starcie indywidual­
nych mistrzostw okręgu i tam 
odegra niepoślednią rolę. Do 
takiego jednak sukcesu mło­
dzież nasza dojść może jedy­
nie przez racjonalny trening, 
bowiem tylko systematyczna 
praca nad sobą i swoimi wy­
nikami daje owoce.

Wszyscy uczestnicy powin­
ni sobie z tego zdawać spra­
wę, wtedy możemy być spo­
kojni o wyniki. Tyle cennych 
uwag dla uczestników wyści­
gu.

Swwo'mMbsm@
S p r M i e f  w walce o pokoi

Sport związkowy, jako maso 
wa organizacja, w służbie lu­
dzi pracy, wychowująca zdro­
wych i silnych obywateli, goto 
wycli do pracy i obrony, włą­
cza się z całą świadomością i 
siłą swej organizacji do akcji 
składania podpisów, pod apel 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Mając na uwadze niezmier­
ną ważność tej akcji i docenia 
jąc wagę zagadnienia, sportow 
cy Wrocławia urządzają sze­
reg wspaniałych imprez, pod 
hasłem Walki o Pokój, łącząc 
to zagadnienie ze świętem Lu 
dowym i Międzynarodowym 
Dniem-Dziecka. Wyłoniony zo­
stał w tym celu specjalny ko­
mitet organizacyjny w skład 
którego weszli m. in. z ramie­
nia ORZŻ tow. Holicż z WKKF 
mgr. Wegner.

Tabela rekordów pływackich
okręgu dolnośląskiego
‘‘ Podajemy najnowszą tabelę 
pływackich rekordów Dolnego 
Śląska, gdyż jak wiemy, ubie­
gły sezon zimowy był bogaty 
w rekordy, a na listę najlep­
szych wpisali się zawodnicy 
młodszej generacji, spychając 
,Z niej starych asów.

Konkurencje żeńskie:
$ 100 dow. Bemówna (Ogn.) 
3.19,9 min.
1 200 dow. Bemówna (Ogn.) 

3.06, 1 min.
400 dow. Bemówna (Ogn.) 

<132,0 min.

100 grzbiet. Fijałkowska 
(AZS) 1.36,1.

200 grzbiet. Kirchnerówna 
(Zw.) 3.33,8.

4 x 100 zmiennym Ogniwo 
Wr. (Jagodzińska, Herbaczen- 
ko,̂  ^Ruppówna, Drozdówna)

3 x 100 zmiennym Związko­
wiec (Kirchnerówna, Soroka, 
Jasinowska) 4.56,8.

4 x 100 dow. Związkowiec 
(Soroka, Dróżek, Szymańska, 
Kirchnerówna) 6.34,6.

Konkurencje męskie:,

50 z granatem Kratochwil 
(AZS) 0.38,5.

100 klas. Komorowski (AZS)
1.22.2 min.

200 klas. Petrusiewicz (Zw.)
2.58.5 min.

100 klas. B Manowski (AZS)
1.18.5 min.

200 klas. B. Petrusiewicz 
(Zw.) 3.19,1.

100 grzbiet Jaśkiewicz (Zw.)
1.19.3 min.

200 grzbiet Franczuk (AZS).
2.58,0 min.

4 x 200 dow. Ogniwo (Kluz,

,C Z Y T E L N I K "
| A. PUSZKIN

Wybór d z ie ł
str. 508 zł 450

w 3 tomach

PioJr I
Wyd. 3 (36—45 tysiąc) 

str. 904 zł 1100
A. TOŁSTOJ

Zalewski, Buczkowski, Tołka- 
czewski) 10,38,7.

4 x 100 zmiennym AZS 
(Franczuk, • Iwanowski, Ma­
nowski, Kratochwil) 5.27,6.

5 x 50 dow. Związkowiec, 
(Jaśkiewicz, Lewicki, Klein, 
Łopatto, Gomółka) 2.35,1,

R a d a  K F  i Sp o riu  k la sy f ik u je  z rze sze n ia
RKFiS przy ORZZ sklasyfi 

kowala zrzeszenia sportowe 
biorąc pod uwagę wyniki prac 
w kierunku doboru, rekruta­
cji i terminowego wykonania 
planu, w akcji szkolenia w 
Czerwińsku i Złocieńcu.

Oto kolejność zrzeszeń: 
1. Kolejarz, 2. Budowlani, 5 
Górnik, 4. Stal, 5. Włókniarz

Lubań, 6 Włókniarz Wrocław, 
7. Unia Wrocław, 8. Włókniarz 
KG, 9. Związkowiec, 10. Spój­
nia, 11. Włókniarz Głuszyca, 
12. Ogniwo.

Dziwnym wydaje się nam, 
że tak poważne zrzeszenie jak 
Związkowiec i Ogniwo zajmu­
ją niskie lokaty. (Bu)

W ramach święta Ludowego, 
akcentując łączność miasta ze 
wsią, zorganizowane zostaną 
następujące imprezy:

W terenie
28 bm. — Wyjazd 116 ekip 

związkowych z zespołami 
sportowymi i artystycznymi do 
PGR-ów i Spółdzielni Produk­
cyjnych. .

Kąty Wrocławskie.
Defilada z okazji Święta Lu 

dowego. Udział wezmą poczty 
sztandarowe i delegacje spor­
towców wrocławskich. Kolumnę 
sportową poprowadzi mistrz 
Polski — Smul.

Boisko Pafawagu.
LZS — Pafawag I b. Jako 

przedmecz Stal — Gwardia K. 
G.

MAŁY STADION OLIMPIJ­
SKI — Centralna’ impreza we 
Wrocławiu.

Godz. 9-ta — mistrzostwa 
lekkoatletyczne Gwardii.

Godz. 16.30 — odczytanie
Apelu Sztokholmskiego i prze­
mówienie precyzujące rolę spor 
tu w walce o pokój. Powzięcie 
uchwały solidaryzującej się z 
Apelem Sztokholmskim.

Mecz piłki nożnej, — Repre­
zentacja LZS Reprezentacja 
ORZZ.

Mecz bokserski — Reprezen­
tacja okręgu (Liga) — Repre­
zentacja okręgif A-klasy wy­
dzielonej.

Przystanie wioślarskie.
Regaty i bezpłatne przejaż­

dżki publiczności po Ddrze.
4.ArI — W ramach Międzyna 

rodowego Dni,a Dziecka.
Mały Stadion Olimpijski — 

godz. 10-ta Biegi Narodowe 
na szczeblu wojewódzkim.

Bieg kolarski o nagrodę Ra­
dy Kultury Fizycznej i Sportu 
z udziałem najlepszych zawod­
ników. Start Borek Strzeliński 
— meta Stadion Olimpijski. ,

Boisko Pafawag.
Wielka Wieczornica Pokojo­

wa. W programie:
Finały mistrzostw bokser­

skich juniorów Dolnego Śląs­
ka, występy artystyczne i za­
bawa ludowa.

Projektowane jest także zor 
ganizowanie w tym dniu po­
chodu sportowców, ulicami 
miasta na Stadion Olimpijski.

(Bu)

Na „czw artku ” b o k se rsk im
Pafawag - Gwardia 9 :7

Organizowane na Stadionie 
Pafawagu „czwartki" bokser­
skie, stają się coraz popular­
niejsze. Młodzi adepci pięściar 
stwa nabierają szlifu ringowe 
go, publiczność uczy się pa­
trzeć na walki obiektywnie, 
a sędziowie zwracają przede 
wszystkim uwagę na czystość

Juniorzy Gwardii i Pafawa 
gu zaprezentowali się z jak 
najlepszej strony. Kondycja, 
bojowość, technika. Dlatego 
mecz stał na dobrym pozio­
mie, takie walki jak Toma­
szewski — Gaik, Noworol —. 
Paszkiewicz i  Zdzisek — Tra­
czyk, -dostarczyły wiele emo­
cji.
, Spotkanie poprzedziła nie- 
punktówana. stojąca na do­
brym poziomie, walka junio­
rów Skowrońskiego (Gw) z 
Tomaszewskim (P). -

W papierowej: Zając (G)
przegrał na puekty a dobrym 
JackowiaKtem TT, amiej^tnie 
stopującym atahł „gwardzi­
sty".

W muszej: Gręgorowicz (G> 
^punkWwA^Śtafa^fP)', riiaj^c 
go w pierwszym starciu do 
6-ciu "na' ‘deskach.

W koguciej: Kulik (G) prze 
grał przez dyskwalifikację z 
Frencem.

W lekkiej: Tomaszewski (G) 
przegrał z dobrym Gaikem.

W lekkiej XI: spotkali się No 
worol (G) i Paszkiewicz (P). 
Pierwsza i druga runda, to 
szybka wymiana ciosów, pod­
czas której obaj inkasują nie­
bezpieczne uderzenia. W trze 
ciej zarysowuje się przewaga 
lepszego Paszkiewicza. Zwy­
ciężył Paszkiewicz.

W półśredniej Zub (G) i Kia 
czyński (P) stoczyli zażartą 
walkę. Remis nie krzywdzi 
żadnego.

W średniej: Łyczkowski (G) 
— Jaroch (P). Już. w pierw­
szym starciu Łyczkówśki po­
syła pafawagowca do „3-ch“ 
i do „7-miu“ na deski. Jaroch 
wstaje i zamroczony poddaje 
Się.

W półciężkiej: spotkali się
Zdzisek (G) i Traczyk (P). 
Pierwsza runda to silna wy­
miana ciosów! Obaj są oszo­
łomieni, Sf ‘ drugiej Zdzisek 
silnym prawem'posyła Traczy 
ka na deski, a ten daje się 
wyliczyć, (ek)

ZieBonoświąteczne 
zaw ody lekkoatletyczne

W drugi dzień Zielonych 
Świąt, wrocławski AZS orga­
nizuje zawody lekkoatletycz­
ne dla wszystkich klubów 
Wrocławia i prowincji, wkon 
kurencji kobiet i mężczyzn. Za 
wody odbędą się na stadionie 
AZS (Zacisze) o godz. 16-tej.

Organizator zawodów — 
AZS, zaprasza do wzięcia u- 
działu w zawodach przede 
wszystkim zawodników Spój­
ni, Czarnych, Pafawagu, Ogni 
wa, Związkowca i innych klu 
bów, młodzież akademicką i

szkolną, oraz niestowarzyszo

Program zawodów obejmie 
następujące konkurencje: bie 
gi krótkie i średnie rzuty, sko 
ki (uwzględnia się bieg 110 
m p. pł. i skok o tyczce).

Zgłoszenia przyjmowane bę 
dą na miejscu do godz. 16-tej. 
Po zawodach odbędzie się w 
sali AZS, wieczorek taneczny, 
na który organizatorzy zapra­
szają wszystkich uczestników 
imprezy. (JG)

DlugoSiorski
atakuje
rek o rd  Polski
> 27 bm, na boisku Gwardii, 
o godz. 18-tej odbędzie się pr6 
ba pobicia rekoriu Polski ju- 
niorów, na dystansie 1500 "
zgłoszona przez Długoborskie 
go (Spójnia).

Jednocześnie Kuśmirek <Sp) 
zaatakuje na tym dystansii re 
kord okręgu seniorów.

W ramach tej imprezy odbę 
dzie się próbny galop na 100 i 
500 m juniorów jako elimina 
cje do mistrzostw Polski ju­
niorów. 1'

Z aw iadam ia s ię  ko­
s z y k a rz y  i lek k o ­
atletów A Z S - u , że  
w yjazd  do Ś w id n icy  
nastąpi 2 8  b. m. 

o godz. 13-tej 
sp rze d  budynku  
„ C Z Y T ELN IK A ” 

ul. O ław sk a  10,11

Związkow iec
w Borku  S trz e le c k im

W ramach Święta Ludowego 
sekcje sportowe wrocławskie­
go Związkowca wyjeżdżają do 
Borka Strzelińskiego, gdzie 
wezmą udział w turniejach 
sportowych LZS-u.

Związkowiec, który dzierży 
patronat nad tym LZS-em, w 
w momencie otwarcia nowego 
boiska sportowego, na terenie 
Borka Strzel, zamanifestuje 
stałą więź sportowców wsi i

Na turniej złTiżą się: szer­
mierka, lekkoatletyka, gry spor 
towe, zapasy, pingpong i.mecz 
piłki nożnej. (N)

Kom unikaty
W dniu 31 bm, o godz. 19-ej 

odbędzie się w lokalu AZS 
przy ul. Norwida 9 odprawa 
przedstawicieli kół wydziało­
wych i zarządów uczelnianych 
AZS. Ze względu na ważność 
omawianych sprawi" obecność 
obowiązkowa. .....1. ■.

Kierownictwo sekcji. lekko­
atletycznej Spójni wzywa 
wszystkich członków sekcji o 
regularne uczęszczanie na tre­
ningi, -z uwagi na wyjazd do 
Lublina, na zaproszenie KS 
Budowlani — Lublin.

Treningi odbywają się we 
wtorki i czwartki od godz. 11 
— 13 i 18 — 20-tej, na sta­
dionie głównym.

KS Spójnia składa podzięko 
wanie kierownikowi stadionu, 
Ob. Marczyńskiemu za udzie­
lenie boiska do treningów sek 
cji lekkoatletycznej. . , ,

Sekcja Żeglarska Z. S. 
„Stal" (b. VI oddz. Zw.YKP) 
urządza dn. 31. 5. 50 r. o godz. 
18-ej w lokalu klubowym 
przy ul. Zwierzynieckiej 3 od 
prawę żeglarską wszystkich 
członków zainteresowanych 
sprawą pływania na jolkach 
Sekcji.

Proszeni są wszyscy bez 
względu na to, czy posiadają 
stopnie żeglarskie czy nie. Od 
prawa żeglarska odbywa się w 
związku z eliminacjami we­
wnętrznymi jako przygotowa 
niem do regat okręgowych".

i nowej toalety, ale obie wydały się jej tak małymi, tak prawie 
śmiesznymi, że myśląc o nich nieznacznie wzruszyła ramionami.

Dręczyły ją inne pytania: czyby nie oddać serwisu hrabinie 
Karolowej — i — skąd ojciec ma pieniądze? Jeżeli miał je 
dawniej, dlaczego pozwolił na zaciąganie długów u Mikołaja?... 
A jeżeli nie miał, z jakiego źródła czerpie je dziś?... Jeżeli ona 
odda serwis i srebra ciotce, może stracić okazję do korzystnego 
pozbycia się ich, a jeżeli sprzeda za pięć tysięcy, pamiątki te 
naprawdę mogą dostać się w niewłaściwe ręce, jak pisała 
hrabina. . . .  ,

Nagle przerwał się ten bieg myśli: bystre jej ucho usły­
szało w dalszych pokojach szmer. Było to męskie stąpanie, mia­
rowe, spokojne. W salonie stłumił je nieco dywan, w pokoju 
jadalnym wzmocniło się, w jej sypialni przycichło, jakby ktos 

szedł na palcach. ,
— Proszę, papo — odezwała się panna Izabela usłyszawszy 

pukanie do swych drzwi.
Wszedł pan Tomasz. Ona podniosła się z szezlonga, ale 

ojciec nie pozwolił na to. Objął ją w ramiona, ucałował w głowę 
i zanim usiadł przy niej, rzucił okiem w duże lustro na ścianie. 
Zobaczył tam swoją piękną twarz, siwe wąsy, swój ciemny 
żakiet bez zarzutu, gładkie spodnie, jakby dopiero co wyszły od 
krawca, i uznał, że wszystko jest dobrze. . ,

— Słyszę — rzek} do córki, uśmiechając się — ze panienka 
odbiera korespondencje, które jej psują humor.

  Ach, papo, gdybyś wiedział, jakim tonem przemawia

ciotką” Zapewne tonem osoby chorej na nerwy. Za to nie możesz

i^ie^ojdyby tylko żal. Ja boję się, że ona ma rację i że nasze 
srebra mogą naprawdę znaleźć się na jakim bankierskim stole.

Przytuliła głowę do ramienia ojca. Pan Tomasz ,sP°3™ł 
niechcący w lusterko na stoliku i przyznał w duchu, ze oboje 
w tej chwili tworzą bardzo piękną grupę. Szczególniej dobrze 
odbijała obawa, rozlana na twarzy córki, od jego spokoju. 
Usmiechnął^s^^ gto}y,  ̂ _  powtórzyŁ Srebra _ naszych 
■miodków bvwałv już na stołach Tatarów, Kozakow, zbun­
towanych c h ł o p i  nie tylko nam to nie uchybiało, ale nawet
przynosiło zaszczyt. Kto walczy, naraża się na straty.

  Tracili przez wojnę i na wojnie — wtrąciła panna Iz»-
bel»

■f O d c i n e k  22.
r \Tomasz Łącki, zv.botc.ly magnat, znajduje się w kłopotach fi­
nansowych. Córka jego — Izabela otrzymuje list od stryjenki Ka­
blowej z propozycją potyczki 3 tys. rubli pod zastaw rodzinnych,

■ ■— Może chce zirytować rodzinę ' . ;
4 '~~ A kto wykupi jego weksle? ■ *

Panna Florentyna zrobiła rękoma ruch oznaczający re­
zygnację.

— Nie wykupiła ich Krzeszowska — rzekła — to wiem 
®a pewno. Więc — albo ciotka Hortensja, albo...
L — Albo?...
i . — Albo sam ojciec. Czy nie wiesz, ile rzeczy robi ojciec, 
&żeby zaniepokoić rodzinę, a potem śmiać się...

— Za cóż chciałby mnie, nas niepokoić?
i , •— Myśli, że ty jesteś spokojna. Córka powinna nieogra- 
fticzenie ufać ojcu.
k, — Ach, tak!... — szepnęła panna Izabela zamyślając się. 
j Czarno ubrana kuzynka zwolna podniosła się z fotelu 
S'cicho wyszła.
> Panna Izabela znowu poczęła patrzeć na swoj pokój, który 
tô dał jej się popielatym, na czarne gałązki, które chwiały się 

oknem, na parę wróbli świergocących może o budowie 
gniazda, na niebo, które stało się jednolicie szarym, bez żadnej 
jaśniejszej prążki. W jej pamięci znowu odżyła sprawa kwesty

— A dziś nie mą wojny?... Zmieniła się tylko bron: zamiast 
kosą albo jataganem walczą rublem. Joasia dobrze to zrozumia­
ła sprzedając nie serwis — ale rodzinny majątek, albo rozbiera­
jąc na wybudowanie śpichlerza ruiny zamku.

>— Więc jesteśmy zwyciężeni... — szepnęła panna Izabela.
— Nie, dziecko — odparł pan Tomasz prostując się. — 

My dopiero zaczniemy triumfować i bodaj czy nie tego boi się 
moja siostra i jej koteria. Oni tak głęboko zasnęli, że razi ich 
każdy objaw żywotności, każdy mój śmielszy krok — dodał jak­
by od siebie. ;

— Twój, papo?
— Tak. Myśleli, że poproszę ich o pomoc. Sama Joasia 

chetnie zrobiłaby mnie swoim plenipotentem. Ja natomiast po­
dziękowałem- im za emeryturę i zbliżyłem się do mieszczaństwa. 
Zyskałem u tych ludzi powagę, która zaczyna trwożyć nasze 
sfery. Myśleli, że zejdę na drugi plan, a widzą, że mogę się wy­
sunąć na pierwszy.

— Ty, papo?
Ja. Dotychczas milczałem nie mając odpowiednich wyko­

nawców. Dziś znalazłem takiego, który zrozumiał moje idee, i za 
cznę działać. . . .

— Któż to jest? — spytała panna Izabela, ze zdumieniem 
patrząc na ojca. . _

— Niejaki Wokulski, kupiec, żelazny człowiek. Przy jego 
pomocy zorganizuję nasze mieszczaństwo, stworzę towarzystwo 
do handlu ze Wschodem, tym sposobem dźwignę przemysł... .

— Ty, papo?
  I wówczas zobaczymy, kto wysunie się naprzód, choćby

przy możliwych wyborach do rady miejskiej...
— Czy ten człowiek — szepnęła — o którym mówisz, papo, 

nie jest jakim aferzystą, awanturnikiem?...
  Nie znasz go więc? — spytał pan Tomasz. — On jednak

jest jednym z naszych dostawców.
— Sklep znam, bardzo ładny — mówiła panna Izabela za­

myślając się. — Jest tam stary subiekt, który wygląda troch* 
na dziwaka, ale nadzwyczajnie uprzejmy... Ach zdaje mi się, z« 
kilka dni temu poznałam i właściciela... Wygląda na gbura...

  Wokulski gbur?... — zdziwił się pan Tomasz. — Jes*
on wprawdzie trochę sztywny, ale bardzo grzeczny.

L~. Panna Izabela wstrząsnęła głową. %
--------------------------- (Ciąg dalszy nastąpił j

Str. W
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' BEMÓWNA MANOWSKI SOROKA
posiadają największą ilęśi rekordów

100 dow. Manowski (AZS)
1.03,6 min.

200 dow. Manowski (AZS)
2.28.0 min.

400 dow. Manowski (AZS) 
5.26,0.

1500 dow. Kratochwil (AZS)
23.48.0 .min.

/l00 klas. A. Soroka (Zw.)
3.40,6 min.

200 klas A. Soroka (Zw.) 
B.30,1 min.
•*100 klas. B. Soroka (Zw.) 
1.49,8 min.
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Szczarza

Pod adresem MZK
Po raz trzeci z kolei notuje­

my zatamowanie ruchu tram­
wajowego w godzinach ran­
nych, gdy większość wrocła­
wian zdąża do pracy.

Ostatnio o godz. 7,35 zepsuł 
się wóz linii „O" u zbiegu u- 
licy Nowowiejskiej i Stalina, 
powodując około 20-minutowe 
opóźnienie w ruchu; znaczną 
liczbę pasażerów stanowili lu 
dzie śpieszący do pracy.

Obowiązująca wszystkich 
dyscyplina pracy wymaga od 
nas punktualności a nieuspra 
wiedliwione spóźnienie się po 
ciąga za sobą sankcje.

Tak się jednak składa, że 
kierownicy biur, instytucji 
itp. z dużym niedowierzaniem 
przyjmują usprawiedliwienie 
pracownika, który oświadcza: 
„spóźniłem się, ponieważ tram 
waj nawalił", zwłaszcza, je­
żeli takie tłumaczenie jest 
częste. Tymczasem, jak widzi 
my, ostatnio nasze tramwaje 
często „nawalają", stawiając 
pracowników w przykrej sy-

Apelujemy więc do MZK, 
by wzięły pod rozwagę tę 
sprawę i wypuszczały na tra­
sy wozy skontrolowane i na­
dające się do ruchu. Przecież 
nie żyjemy w okresie niepo­
gody czy mrozów, które mo­
głyby ujemnie oddziaływać na 
normalny ruch tramwajowy. 
Kierownictwo ruchu MZK mu 
si pamiętać o tym, że zepsucie 
się jednego wozu. zwłaszcza 
na trasie, po której przebiega 
dużo linii, powoduje dla wie­
lu pasażerów przykre następ­
stwa.

Tuwicz.

Teatry

Takich m urarzy będzie coraz więcej
Stanisława Wawrzyniak odbudowuje Wrocław

Obok wejścia do budynku 
przy ul. Oławskiej 13, robotni­
cy PPB Oddział II przyprawia 
ją cement.

Po chybotliwych, nienapra- 
wionyęh jeszcze schodach, wcho 
dzimy ną drugie piętro. Na 
ścianie wisi tablica z nazwiska­
mi zwycięzców we współzawod 
nictwie, na której czytamy: 
„Wawrzyniak Stanisława wy­
konała w miesiącu kwietniu 
221 proc. normy".

Wśród pracowników fizycz­
nych, Stanisława Wawrzyniak, 
jedna z 9 kobiet, zatrudnio­
nych przy remoncie budynku, 
zajęła w ogólnym współzawod­
nictwie 4 miejsce. -

Kierownik prac remonto­
wych, ob. Biblis, ułatwia nam 
poznanie przodownicy pracy. 
Zastajemy ją przy budowie 
ściany działowej. Pracuje z mło 
dym mężczyzną.

Okazuje się, że ob. Waw­
rzyniak była pisarzem budow­
lanym, ale jej ambicją jest zo­
stać dobrym majstrem murar­
skim. Na budowach zaczęła pra 
cować w lecie 1949 roku.

NOTATNIK  W R OCŁAW SKI
o  Przoduje w ilości zebra­

nych podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim Obwód IX, w 
którym „trójki" zebrały już po­
nad 36 tys. podpisów. Akcja w 
tym obwodzie zbliża się ku koń

O Załoga i kierownictwo bu­
dowy nr 164 przy ul. Wróbla, 
U Oddział PPB, wezwało do 
współzawodnictwa załogę i kie­
rownictwo. robót przy ul- Sudec 
kiej i Sztebowej oraz zachęca 
inne kierownictwa do podjęcia

O  Konieczność zabezpiecze­
nia socjalistycznej dyscypliny 
pracy w działalności zespołów 
PTD, omówiono szczegółowo na 
zebraniu wszystkich pracowni­
ków Państwowych Teatrów Dra 
matycznych. Zebrani zobowią­
zali się stosować w całej roz­
ciągłości przepisy o dyscyplinie 
pracy, uznając ich słuszność, 
celowość i niesłychaną donios-

Q Oczyszczą ogród miejski 
na Sępolnie członkowie koła nr 
11 ZSL przy Okr. Zarządzie 
PGR.-Praca ta, do której oneg- 
daj zgłosiło się przeszło 100 
uczestników, wykonana będzie 
dla uczczenia Święta Ludowego.

©  Zrzeszenie Kupców Pol­
skich przenosi swą siedzibę z ul. 
Szewskiej na ul. Stalina 4, 1 pię­
tro. Z tego powodu biuro Zrze­
szenia w dn. 27 nie będzie czyn-

O  Rektorat wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych wyjaśnia, w 
związku z notatką o profesorach 
tej uczelni, wykładających w 
Ośrodku Szkoleniowym PDT, że 
jest ona nie ścisła, ponieważ we­
dług danych, posiadanych przez, 
rektorat, nikt z grona pedago­
gicznego tej uczelni w Ośrodku 
nie wykłada.

O  Dziś upływa ostateczny 
termin zgłaszania się studentów

na wczasy akademickie (zdro­
wotne, obozy letnie i sportowe). 
Opłaty za turnus wynosi 500 
i 1.000 zł i przyjmowane są w 
komitetach uczelnianych - ZSP, 
w godzinach od 13 do 15-tej.

o  Do wszystkich pacjentów, 
leczących się u laryngologów, 
apeluje Ubezpieczalnia Społe­
czna, aby ze względu na choro­
by lekarzy laryngologów US — 
zwracali się do tych lekarzy 
wyłącznie w wypadkach scho­
rzeń uszu i nosa. Z dolegliwo­
ściami gardła należy . zwracać 
się do lekarzy rejonowych.

o  Zebranie w sprawie przyj­
mowania studentów do ZSP od­
będzie ęię dziś o godz. 19,30 w 
małej sali Balcera. W zebraniu

W jaki sposób osiąga pa­
ni tak doskonałe wyniki w 
pracy? Czy może wpadła pa­
ni na jakiś pomysł racjonaliza­
torski ?

— Punktualność, uczciwość 
w stosunku do pracy — mówi 
ob. Wawrzyniak — chęć udo­
wodnienia, że kohieta na każ­
dym odcinku potrafi zastąpić 
z powodzeniem mężczyznę, stu 
procentowe wykorzystanie go­
dzin wyłącznie na pracę — to 
najlepszy „pomysł racjonaliza­
torski", który nigdy nie zawo­
dzi i może być przez każdą ko­
bietę z równym powodzeniem 
stosowany. Wprowadzona osta­
tnio socjalistyczna dyscyplina 
pracy jest dalszym krokiem na 
przód w uzyskaniu lepszych 
wyników produkcyjnych. Teraz 
jesteśmy spokojni, że ciężar

pracy będzie na wszystkich pro 
porejonalnie rozłożony.

— Jaki jest najwyższy pro­
cent normy, uzyskany dotych-

— Pracując w Świebodzi­
cach na budowli remontowanej 
przez PPB Oddz.II, uzyskałam 
przy kładzeniu cegły 406 proc. 
normy. Pracowaliśmy syste­
mem trójkowym. To był dla 
mnie wielki dzień.

— Czy praca murarska nie 
jest za ciężka dla kobiety?

— Kto tak mówi, nie zna 
się na murarce. Dobra organi­
zacja pracy wyklucza jakiekol­
wiek nadszarpywanie sił. Na 
tej budowli, remontowanej dla 
PAP, pracuje 9 kobiet. Jestem 
pewna, że za parę miesięcy licz 
ba ta podwoi się. My, kobiety, 
też chcemy odbudowywać nasz 
Wrocław.

Stanisława Wawrzyniak ma 
25 lat. Najbliższy jej cel — to 
odbycie w jesieni kursu murar 
śkiego, dla rozszerzenia swych 
wiadomości teoretycznych.

— Kiedy byłam małą dziew­
czynką — opowiada — miałam 
pretensję do losu, że nie uro­
dziłam się chłopcem. Chciałam 
właśnie zostać murarzem i bu­
dować domy. Ustrój socjali­
styczny i kobiety radzieckie u- 
torowały nam drogę do wszy- 
stkicn zawodów i pokazały, że 
każdą pracę możemy wykonać.

— Słuchaj, -Stasiu — woła 
młody uczeń murarski — nie 
mogę bez ciebie dalej praco­
wać, bo nie utrzymam poziomu 
na swojej stronie.

— No, widzi pan, muszę już 
uciekać, aby odrobić czas stra­
cony na gadulstwie. (Zet)

PAŃSTWOWA OPEKA, godz. 14,3$ 
„TOSCA".

WIELKI, go<łz. 1* „Henry VI n*

SCENA KAMERALNA PTD, dzdS

MŁODEGO WIDZA, godz 12,30 -+
,,J.a chcą do domu11. ■ - j

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — w Ri
MUZEUM PAŃSTWOWE — w 
-gmachu Urzędu Wojewódizktego

Na K a rło w ic a c h

Rozwija się szpital dziecięcy
w daw nym  gm achu  sióstr Urszulanek

i wiceśtarostowie.
O Słuchacze Państw. Liceum 

Elektr. dla dorosłych wyrażają 
podziękowanie dla naczelnika 
Woj. Urzędu Kultury i Sztuki 
mgr. Halpona za pięknie zorga-

ską. ą yl?
O Cech rzeźników i wędli- 

niarzy zawiadamia swych człon­
ków, że papier przydziałowy 
odebrać mogą w Spółdzielni 
Cechu Fotografów, Oławska 16.

o  Zbieracz złomu Władysław 
Turczyński, za naszym pośred­
nictwem składa podziękowanie 
magazynierowi PMS W. Szko­
towi za oddanie znalezionych 
500 zł.

o  Karta rowerowa na nazwi<- 
sko Wywiał Cezariusz jest do 
odebrania w redakcji „Słowa“.

O  Komisja Wczasów Letnich 
dla dzieci i młodzieży szkolnej 
przypomina kierownictwom za­
kładów pracy, że należy opła­
cać należność za kolonie i pół­
kolonie na konto PKO VIII-2699 
Nieterminowa wpłata może wy­
wołać pewną dezorganizację 
w wysyłce dzieci.

Hie może zabraknąć 
mleka dla niem owlę

Sprawę wadliwej dostawy 
mleka poruszaliśmy na tym 
miejscu już kilkakrotnie. Wy 
kazując faktyczne trudności, 
apelowaliśmy do kierownic­
twa Spółdzielczych Zakładów 
Mleczarskich, by 'wytężyło 
swoje wysiłki i w tym chwi­
lowo trudnym okresie przej­
ściowym znalazło dla tego za 
gadnienia zadowalające roz­
wiązanie.

Dziś chcemy zwrócić uwa­
gę na zagadnienie równorzęd­
ne, które wybija się na czoło 
całej „sprawy mlecznej". 
Chodzi o zaopatrzenie w mle­
ko niemowląt i dzieci na kar­
ty mleczne.

Tak się składa, iż znaczną 
Ilość mleka, dostarczanego do 
sklepów spożywczych wyku­
pują klienci, nie posiadający 
kart mlecznych. Rozporządza- 

—I zazwyczaj większą ilo­

ścią czasu, toteż mogą pozwo­
lić sobie na dłuższe czekanie 
w kolejce. Natomiast matki, 
które wychodząc z domu, mu­
szą często zostawiać swoje ma 
leństwa bez opieki, nie mają 
czasu na czekanie i z tego po­
wodu są poszkodowane, bo 
mleka dla nich brakuje.

Należałoby, naszym zda­
niem, wydać zarządzenie, aby 
personel sklepów rozprowadza 
jących mleko, wydawał je 
przede wszystkim tym, którzy 
posiadają karty mleczne, a do 
piero pozostałą nadwyżkę roz 
prowadzał pomiędzy innych 
klientów.

Wierzymy, że zarówno skle­
py spółdzielcze, jak i SZM do 
łożą starań, ażeby ani jedno 
niemowlę nie pozostało beż 
należnego mu mleka, i to mle 
ka nadającego się do gotowa­
nia, nie skwaśnialego. (rs)

Na Karłowicach, w pięknej 
Alei Kasprowicza, otoczony 
cienistym parkiem, stoi budy­
nek szpitala sióstr Urszula­
nek. Od końca ub. roku szpi­
tal podlega Zarządowi Miej­
skiemu.

Wspominamy, o nim, gdyż w 
ciągu ostatnich miesięcy po­
wstał tam specjalny szpital 
dziecięcy, obliczony na 180 łó

Historia szpitala jest żywa 
1 zmienna. Zorganizowany w 
tfżasfó toójńy jako szpital za­
konny, miał oddziały: wewnę­
trzny, chirugiczny, ginekolo­
giczno-położniczy i laryngolo­
giczny. Po wojnie szpital za­
czął nabierać charakteru spe­
cjalnego, jako szpital kobiecy 
wewnętrzny. Przeniesiono chi 
rurgię, zlikwidowano oddział 
ginek.-położniczy. W r. 1948 
nastąpiła nowa zmiana. Utwo 
rzono oddział dziecięcy. W 
dniu l  kwietnia tor. szpital 
oficjalnie wytypowano jakó 
dziecięcy ośrodek leczniczy. 
Uruchomiono ambulatorium,

przyjmujące dziennie 50—60 
małych pacjentów. Oddział ko 
biecy ulega likwidacji.

Oczywiście, budynek musi 
być przygotowany do nowych 
zadań. Rozpoczyna się prze­
budowa i remont. Duże sale 
przedzielą szklane ścianki, 
powstaną nowe separatki i no 
we dwa oddziały: chirurgii i 
laryngologii dziecięcej. -Na 
pierwszym piętrze ulokuje Się 
dzieci od 1 roku wzwyż, dru­
gie piętro — to światek cho­
rych niemowląt. Duża weran­
da po wyremontowaniu po­
mieści leżaki i umożliwi dzie- 
ćiórn £>laż<hw&rtie. Za T>arę "dni 
ruszy Rentgen, a na 1 wrze­
śnia' br. zakład rozpocznie nor 
malną pracę.

— Aktualne bolączki?
Dyrektor szpitala, dr Kosiń­

ski uśmiecha się:
— Potrzebne są większe za­

siłki pieniężne od Zarządu 
Miejskiego na remont i zli­
kwidowanie zadłużenia gospo 
darki szpitalnej oraz wyposa-

Profesorowie Szkół Wyższych
u d z ie la ją  rad  m aiurzysio m

Młodzież ostatnich klas li­
cealnych, która obecnie znaj­
duje się w trakcie ustnych 
egzaminów maturalnych, staje 
przed problemem wyboru kie­
runku dalszych studiów na 
wyższych Uczelniach.

Dyrekcje szkół, przy współ­
udziale ZMP organizują dla 
abiturientów spotkańia z pro­
fesorami wrocławskich , wyż­
szych Uczelni, na których u- 
dzielane są infornjacje p stu­
diach. Ostatnio takie spotka­
nie odbyło sie w IV Ogólno­
kształcącej Szkole stopnia li­
cealnego przy ul. Swistackie-

Do licznie zebranych abitu­
rientów przemówił rektor 
Wyższej Szkoły Sztuk Plas­
tycznych prof. Geppert. Zazna 
jomił on zebranych z charak­
terem tej szkoły wrocławskiej, 
kierunkami studiów, oraz ko­
rzyściami, jakie dają studiu­
jącym. Okazało sie wtedy, że 
absolwenci mają przed sobą

szerokie możliwości pracy na 
najrozmaitszych odcinkach, 
czy to w przemyśle, czy w 
handlu, a ponadto mogą. zdo­
być tytuły naukowe.

Młodzież z dużym zaintere­
sowaniem słuchała wywodów 
prof. Gepperta i zapewne nie­
jeden, zanim poweźmie osta­
teczną decyzję, zacznie się za­
stanawiać, czy nie. wykorzys­
tać możliwości jakie daje 
W. S. S. P. (—)

G rad
Wczoraj około godziny 

16-tej rozpętała się burza 
gradowa nad miastem. W 
ciągu 10 minut padał grad 
wielkości nieomal gołębie­
go jaja. Należy się oba­
wiać, że poczynił on spu­
stoszenia wśród drzew owo 
cowych. Po dziesięciu mi­
nutach zajaśniało słońce.

Rejestracja lekarzy dentystów
T e rm in  ostfadeczny do 15 czerw ca

We Wrocławiu przeprowa­
dzana była rejestracja leka- 
rzy-dentystów z obszaru mia­
sta i powiatów wrocławskiego, 
trzebnickiego .milickiego, sy- 
cowskiego, oleśnickiego, namy­
słowskiego, brzeskiego, oław­
skiego, strzelińskiego, dzierżo- 
niowskiego, świdnickiego,
średzkiego, wołowskiego i gór­
skiego. Rejestrację przepro­
wadzał -Miejski Wydział Zdro­
wia przy ul. Nowowiejskiej 31.

Kto nie dopełnił rejestracji 
do dnia 22 maja, może to zro­
bić jeszcze w terminie do 15 
czerwca po usprawiedliwieniu 
opóźnienia. Obecnie rejestra­
cję przeprowadza Wydział

Zdrowia Urzędu Wojewódzkie­
go (pokój nr 337) w godzi­
nach 8—13.

Kto się nie zarejestruje tra­
ci prawo do praktyki lekarsko- 
dentystycznej.

Przy zgłoszeniu trzeba przed 
stawić dowód tożsamości, 2 
fotografie, dyplom, dowód oby­
watelstwa oraz zaświadczenie 
z odbycia stażu (równoznaczne 
jest zaświadczenie uprawnień, 
wydane przez władze admini­
stracyjne). Przedłożyć trzeba 
tąkże zaświadczenie z aktual­
nych . miejsc zatrudnienia z u- 
względnieniem' ilości godzin 
pracy.

żenie szpitala. Brak nam 
aparatu do transfuzji krwi, 
zestawu do kroplówek dożyl­
nych dla niemowląt, strzyka­
wek. Obsługa lekarska jest 
wystarczająca — czterech le­
karzy i pięciu absolwentów 
medycyny, brak tylko wykwa 
lifikowanych sióstr — specja­
listek.

Dołożymy wszelkich starań, 
by szpital nasz stał się wzo­
rowym ośrodkiem lecznictwa 
dziecięcego we Wrocławiu — 
kończy z przekonaniem dr Ko 
siński. (Cen)

Repertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. SwierczewskSS' 

go 67 — „Zwycięski powrót'*
.WARSZAWA", ul Fredry 16 

„Miasto westch,niień“ (toanadj)̂
„SCALA“| ul. Mikołaja 37 — nder
„PAWILON" — Teren Wystaw*

PIONIER", ul. Stalina 71 
„Czwarty Peryskop“ (rada.).
15,30, 18 i 20.30. — Aktualności

„Córka marynarza** (radz.V 
„FAMA” * -  Psie’ Pole. ul. Boi,

„LETNIE**, ul Olszewskiego 15 -*

„FOTOPLASTIKON". ul Stalin* 
„TURKIESTAN" codz. 9—21.

Nocne dyżury aptek
Pod „Chrobrym**, Wincentego 41

Anioł em“, Szczytmioka 28 
„OO. Bonifratrów**, Traugutta 28
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dziś w Szpitalu. 
Wojewódzkim, uL Wszystkich

Chwasty
Przyznała nam rację Rada

Zakładowa wydziału parków 
i zieleńców ZM w związku 
z naszym „Szczerze" na temat 
pielenia chwastów. Jak nas za­
pewnia zarówno Rada jak 
i Podstawowa Organizacja Par­
tyjna, akcja tępienia chwastów 
w mielcie zakończy się z dniem 
5 czerwca br.

D z iś  początek „Tygodn ia”
Wystawa sprzętu lotniczego

Z Lotniska Cywilnego wy- 
jedzie o godz. 17 specjalna ko­
lumna samochodowa, która 
przejedzie m. in. ulicami: Lot­
niczą, Legnicką, Świerczew­
skiego, Pułaskiego, placem 
Grunwaldzkim do mostu 
Szczytnickiego i przez ulice 
Piastowską, Nowowiejską, Sta 
łina, Kuźniczą, Rynek, Miko­
łaja, Legnicką i Lotniczą — 
wróci na lotnisko. Na samo­
chodach przejadą młodzi mo­
delarze szybowcowi wraz z mo 
delami, grupa pilotów i kur­
sanci Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego.

W drugim dniu „Tygodnia" 
tj. w niedzielę dla kół Ligi

Lotniczej przy zakładach pra­
cy i szkołach zorganizowan# 
będa specjalne wycieczki na 
lotnisko, na ktęrym przygoto­
wana będzie wystawa sprzętu 
lotniczego. Grupa instruktor 
rów-pilotów objaśniać będzia 
zasady lotu szybowcowego i 
motorowego oraz zaznajomi . 
wycieczkowiczów ze sprzętem 
lotniczym.

Zakłady pracy, które dotych 
czas nie zgłosiły wycieczek, bę­
dą to mogły zrobić jeszcze 
dziś, kontaktując się telefo­
nicznie z Zarządem Okręgo­
wym Ligi Lotniczej, tel. 36-- 
50. (ra)
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Doręczanie poczty w mieście
Służba doręczeń przesyłek 

pocztowych' spotyka' się czę­
stokroć z krytyką, a żale wro 
cławian niejednokrotnie od- 
zwierciadlają się również i na 
łamach prasy.

Dla poczty wrocławskiej do 
ręczanie przesyłek jest dużym 
problemem, ze względu na 
dość specyficzne warunki 
miejscowe. Obszar miasta,  ̂w 
którym trzeba dostarczać prze 
syłki, obejmuje 13 km szero­
kości i 26 km długości, przy 
czym większe skupienia ludno 
ści przerywane są dość duży­
mi przestrzeniami niezamiesz­
kałymi i leżącymi pośród zwa_ 
łów gruzu. Dlatego też o zor-’ 
ganizowaniu jednego central­
nego urzędu doręczającego w 
tych warunkach mowy być nie 
może. Toteż poczta utworzyła 
kilkanaście samodzielnych u- 
rzędów obwodowych.

I tak Urząd nr. 1, mieszczą 
cy się przy ul. Krasińskiego, 
obsługuje śródmieście, Tarno- 
gaj i teren, okalający Gazow­
nię Miejską. Urząd nr. 5 (O- 
polska 91) doręcza przesyłki 
na obszarze Książe Małe (Cią 
żyn). Urząd nr. 7 w Leśnicy 
obsługuje poza Leśnicą, Stab- 
łowice, Bródź, Rataje, Złotni- 
kj. Urząd nr.- 8 (Karłowice — 
ul. B. żeleńskiego 10 (obsłu­
guje, całe Karłowice zaś Urząd 
nr. 9 (Partyzantów 2) Zaci­
sze, Zalesie, Sępolno, Kożu­

chów. Urząd nr. 10 doręcza 
przesyłki na Psim Polu i Ko­
walach, a Urząd nr. 11 na Ro

Biskupin, Opatowice, Barto 
szewice obsługuje Urząd nr.
12, natomiast agencja poczto­
wa nr 13 — Osobowice. Wroc­
ław — 14 przy ul. Powstań­
ców śląskich ma dość spory 
rejon, obsługuje bowiem Krzy 
ki, Patenice, Grabiszyn, Grabi 
szynek, Gajowice i Borek.

W końcu Urząd nr. 16 dor« 
cza na Pilczycach, Malicach, 
Muchoborze, Popowicach, Ma­
łej Gądawie, Żernikach i Her- 
manowicach.

Ponadto, przesyłki ekspre­
sowe w śródmieściu doręczane 
są również przez Urząd Poczt. 
Telekomunikacyjny, zaś pacz­
ki rozwozi Urząd nr. 3 (Rzez-, 
nicza 28).

Jak z powyższego wynika, 
wrocławskie urzędy doręcżijł ,1 
ce mają spore obszary do ob­
służenia i warto by się zastano 
wić, czy celem usprawnienia 
służby doręczeń na terenie 
miasta nie byłoby wskazane, • 
stworzenie kilku nowych obw» 
dów.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnienie, że doręczenie list% 
zależy również od dokładneg® 
i czytelnego adresu, dlatego  ̂
koniecznym jest by przy każ­
dym adj-ęsie podany był. nu­
mer obwodu doręczającego 
wzgl. nazwa dzielnicy. (—) '
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